Kiaty z pieniędzmi prz 


N” 155. 


Czas wychodzi codziennie wieczór (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne.) 
Numer pojedynczy w Krakowie i we Lwowie kosztuje 10 centów. 


Prenumerata wynosł: 


Miejscowa w Krakowie: . .. „rocznie złr. = — kwartalnie złr. 5 — miesięcznie złr. 2 
Poczta w państwie Austryackiem e 6 — 2 c. 25 
7 doPrasi Rzeszy niemieck. _„ tal. 16sgr.20 „ tal. 4sgr.5 > tal. 1 sgr. 15 
U „. Francyi, Anglii i pań. Papiesk. fran. 108 p fran. 27 » fran. 10 
» p» Belgii WłochiSzwajcaryi „ »„ 80 FARA Sr 


niezapieczętowane 


EE EEE WE TZ ZE: 


OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY 
mna „CZĄS 


w Krakowie: 
rocznie, <półroeznie, kwartalnie, * miesięcznie 
zir. 80.— złr. 10.— zir. B= Ra. | 
we Lwowie: 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, _ miesięcznie, 
złr. ZA. złr. RO GO. zir. 5 25. złr. 8. 
Z przesyłką pocztową w państwie austryackiem : 
rocznie, półrocznie kwartalnie, miesięcznie 
złe. BA.— zir. RD zł. 6— = ziri 206. 


Prenumeratę przyjmują: 

We Lwowie: w Ajencyi „„CZASU* p. A. Piat- 
kowski przy placu Katedralnym pod L. 31. 

W Wiedniu: p. A. Oppelik, Wollzeile Ner 22. 

W Paryżu: (na. całą Francyę, Anglię i Belgię) 
Wny pułkownik Wincenty Raczkowski, rue du pont 
de Lodi Nr 1, tudzież wszystkie urzęda pocztowe w 
kraju i zą granicą, 

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy prenu- 
meracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miejsca 
odbioru, a jeżeli możną o nadesłanie dawnego adresu 
drukowanego. 


Prenumerata liczy się tylko od igo każdego 
miesiąca. 


Cena „„CZASU** za granicą ogłoszona jest w, ty- 
tule każdego numeru. 


MG" Panowie Prenumeratorowie, abonujący Czas 
w księgarni p. J. Czecha, mogą mieć odsy- 
łany dziennik do domu za opłatą 30 ten. 
miesięcznie. 

BA" Zwraca się uwagę, że pieniądze 
prenumerącyjne najtaniej i naj- 
dogodniej przesyłać można za 
przekazem pocztowym, gdyż o- 
płata do 10 złr. wynosi tylko 


D cen., A do 50 zir, 10 cen, 


raków 9 lipca, 


W skutek powtórzonych na dniu wczoraj- 
szym wyborów z naszego miasta, obrany |zo- 


stał trzecim posłem z Krakowa p. Leon Chrza-| 


nowski. Wypadek ten nie zmienia w niczem 
znaczenia wyborów krakowskich, wiadomo bo- 
wiem, jak pisaliśmy to kilkakrotnie, że kan- 
dydatury p. Leona Chrzanowskiego popierać 
nie mogliśmy tym razem jedynie dla tego, że 
znajdowała się, nie wchodzimy z jakiego po- 
wodu, na liście z przeciwnego nam wychodzą- 
cej obozu. 

Pragnęliśmy, aby wybory na posłów z mia- 
sta Krakowa padły nie tylko na ludzi zna- 
nych z prawości swego charakteru, posiada- 
jących uzdolnienienie tej godności i obowiąz- 
kom odpowiednie, ale nadto, aby miały wy 
datną cechę tak pod względem spółecznym, 
jak politycznym. Skoro bowiem do agitącyi 
wyborczej użyto środków waśniących spółe- 
czeństwo,  podniecających namiętności podzia- 
łem na kasty, podżegano do rozdwojenia za 
pomocą draźniących “zawsze lubo Śmiesznych 
nazw arystokracyi i demokracyi, jak to wy- 
bornie w mowie swej przedwyborczej napię- 
tnował poseł Zyblikiewicz ; — skoro dalej je- 
szcze szafowano "mianem kandydatów rządo- 
wych, miotano  oskarżaniem o reakcyę, co zre- 
sztą było także Śmiesznością; w ogóle skoro 
wzniesiono sztandar opozycyi bezwzględnej, 
stało się koniecznością, aby wypadek wyborów 
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odparł zwycięsko te manewra i zabiegi na 
polu tak społecznem jak politycznem; zwy- 
cięztwo ich bowiem w wyborach mogłoby spro- 
wadzić miasto nasze ż drogi, na jakiej dotąd 
z prawdziwem odznaczeniem się postępowało. 

Pragnęliśmy zatem, jak powiedzieliśmy, aby 
wybory z miasta Krakowa nosiły wybitne zna- 
mie wolności i postępu, ale oraz porządku i 
zdrowej polityki. Pokładaliśmy zupełne zaufa- 
nie w znanem usposobieniu mieszkańców starego 
naszego grodu, w tylokrotnie doświadczonej 
roztropności i dojrzałości politycznej wybor- 
ców jego. Nie zawiodło nas też oczekiwanie. 
Nikt zaprzeczyć nie zdoła, a gniew naszych 
przeciwników, rzucających na wyborców po- 
dejrzenia przekupstwa, wpływów biórokracyi 
itd., aby tylko przegraną swoją wytłomaczyć, 
najlepiej tego dowodzi, — nikt, powtarzamy, nie 
zaprzeczy, że wybory z miasta Krakowa, wraz 
z wyborem Izby handlowej, mają wydatną ce- 
chę antianarchiczną i przeciwną opozycyi bez- 
względnej. W tym charakterze wysyła miasto 
Kraków czterech posłów na sejm krajowy, a 
polegając na znanym ich 'niezawisłym» chara- 
kterze, patryotyzmie i wypróbowanych zdolno- 
ściach, spokojnem być może o reprezentacyę 
swoich interesów w zgromadzeniu, - któremu 
cały kraj swoje prawa i obronę swych potrzeb 
powierza. 

Lecz jeżeli tak łatwą jest charakterystyka 
wyborów krakowskich, wyznać musimy, że wy- 
bory lwowskie nie przedstawiają nam się tak 
jasno. Widzimy w nich dwóch naczelników 
przeciwnych sobie stronnictw, i dwóch nowych 
posłów, których barwa polityczna tak dalece 
nieznaną, że kandydatury ich na obudwóch 
zamieszczono listach. Cóż ztąd wnosić można? 
Albo, że wypadek wyborów jest skutkiem kom- 
promisu, albo, że liczba głosujących wybor- 
ców podzielona jest między dwa przeciwne 
sobie obozy polityczne, i to tak równo, że ró- 
żnica tylko kilku głosami się oznacza. Poli- 
tycznego więc znaczenia z takiego rezultatu 
wyprowadzić niepodobna. 


Od p. Augusta Nowakowskiego adwokata 


do ogłoszenia uwagi: 


Ustawa krajowa z 10 styczaia 1870 Nr 18 Dz. 
u. kraj., postanawiająca ostatecznie o sposobie in- 
demizowania  rustykaliów, wywołała w okolicy 
Tarnowskiego powiśla i naddunajeckiej, w skutek 
mylnego jej zrozumienia, różnorodne kwestye wła- 
sności, po większej części bezzasadne ze strony 
włościan, z drugiej strony zaś równie bezpodstawne 
opinie o tych kwestyach u właścicieli większych 
posiadłości gruntowych. 

Ponieważ sprawy o rustykalia terminem, wyrze- 
czoną ustawą na 30 czerwca b. r. oznaczonym, nie 
zostały wcale umorzone; a więc i w. przyszłości 
wydarzyć się mogą, ponieważ. dalej sprawy te do- 
tykają prawie każdej większej własności gruntowej 
dawniej dominikalnej: przeto, gdziekolwiek bywają 
mylnie pojmowane, jest obowiązkiem każdego wy- 
jaśnić je, a tembardziej tu, gdzie do dania poniż- 
szych objaśnień znaglają mię objawy, sprawami 
temi obustronnie wywołanych opinij, które o moją 
oparły się osobę. 

Trojakie kwestye zostały ustawą wyż rzeczoną 
u włościan okolicy Tarnowa, głównie nad Wisłą i 
Dunajcem, wywołane. 

Przedewszystkiem pozostało u nich mniemanie, 
że im wolno wznawiać żądania co do pastwisk, 
przez dwory posiadanych. Było w moim biórze w 
ciągu średnich dwóch tygodni czerwca z pietnaście 
gmin z zapytaniem, czy temu co poradzić można. 
Pracowałem nad niemi sumiennie, poświęciłem te- 
mu prawie całe te dwa tygodnie, żeby ich raz 


 Uzęść literacko-artystyczna. 


Z pamiętnika młodej mężatki. 


2go września .... 


„ Wezoraj przyjechał... przywiozły go nasze ko- 
nie ze stacyi kolei żelaznej, "Mąż zp przedstawił 
mi go ceremonialnie. Czułam się pomięszaną, nie- 
wiedziałam co z sobą robić, jak pensyonarka. On 
przeciwnie, zachowując swobodę dobrze wychowa- 
nego człowieka i elegancyę. światowca, niczem a 
niczem nie dał poznać, że między nami był jakiś 
stosunek. Nie wyobrażałam go'sobie tak ujmującym. 


Z dawniejszych wspomnień zostało mi wrażenie 


mniej pochlebne; myślałam, że 'był niższy i otylszy. 
Niepodoba mi. się: tylko: ta a t 
zowana, ten wąs napomadowany i: lornetka w'oku; 
Ależ oni wszyscy noszą teraz lornetki! Za to jaki 
elegancki szykowny tużurek ! Mąż mój niecierpliwi. 
mię wyliczaniem przymiotów tego: gościa godnego 
naszej przyjaźni. Naszej! Zobaczymy; tymczasem 
zgodziłabym się ledwo na połowę tych doskonało- 
ści, jakie w nim widzi. ME 
Myślałam, że już nigdy się nie skończy wczoraj- 
szy wieczór. Siedzieliśmy wszystko troje w salonie 
około okrągłego stolika. Lampa z umbrelką dawa- 
ła Spatło, którego największa część mnie się do- 


jasna czupryna ufry<. 


antepedium dla naszego. proboszcza, Moi „panowie, 
rozrzuceni w fotelach, prowadzili hałaśliwą. rozmo- 
wę. Hałaśliwość ta nie ściąga się jednak do pana 
Zbigniewa, który ma wiele taktu, aby mógł krzyczeć na 
całe gardło przy kobiecie niebędącej głuchą. Zre- 
sztą mój Jaś tak się rozgadał, że nie czekał na 
odpowiedzi; usta mu się nie zamykały przez cały 
wieczór, Co mu nie przeszkadzało przyglądać się 
swoim paznogciom, i od czasu do czasu kładąc rę- 
ce na brzuchu młynkować palcami. Chciałam go od 
tego. odzwyczaić ; (ale tak weszło mu w nałóg, że 
straciłam nadzieję. Rozmowa była dość nudną; o- 
bracała się tylko: około nieznajomych /mi osób. — 
Czy widziałeś Karola? Coon robi? A Teofila? Czy 
zawsze siedzi w Wiedniu i spekuluje na giełdzie ? 
A Józef? A Piotr?... Nieskończona litania!., Stra- 
sznie mi to drażniło nerwy; tem bardziej, że pan 
Zbigniew robiąc ze swej strony przegląd swych 
znajomości, ciągle miał we mnie wlepione oczy... 
Czułam, jak jego wzrok chodził po mnie, i zniecier- 
pliwiona chciałam ugodzić go <znaczącem spojrze- 
niem, aby mu dać poznać, że mi się niepodoba 
:ten jego. sposób patrzenia na mnie. A jednakże mi- 
mowolnie upiekłam raka, gdy się oczy nasze spot- 
kały... Był to najgorszy cios, miałam już wybu- 
chnąć wewnętrznem wzburzeniem , ale się pohamo- 
wałam ; została mi tylko: taką: niespokojność w rę- 
kach, że nie byłam w stanie dalej haftować; włó- 
czką rwała się: co chwila, widać, że ją szarpałam; 
R razy zakłółam się igłą — robota nie szła zu- 
pełnie, 


|które raz stamowiły dota 


krajowego w Tarnowie odbieramy następujące | 


stała, gdyż zajęta byłam kanwową robotą około 


przekonać, że sprawy te na zasadzie zupełnie spra- 
wiedliwej raz na zawsze przez krajowe komisye 
serwitutowe prawomocnie ukończone zostały. ; 
„Zdaje mi się, że z małemi wyjątkami udało mi 
się rozumniejszych przekonać — i 0 innych mówio- 
no mi, że znaleźli pisarza w Radłowie, który te- 
mu coś poradzić potrafi. 

Na jeden tylko specyalny wypadek muszę zwró- 
cić uwagę publiczną i uwagę dotyczącej Rady ipo- 
wiatowej. = 

Weszło do biura mego dwóch pełnomocników 
gininy Wysoki, wsi między Strzyżowem a Fryszta- 
kiem położonej, z oświadczeniem, że oni jadą do 
Wiednia do Cesarza, aby prosić o udział w lesie 
za zniesione służebnictwa, za których wykup zło- 
żono dla nich 900 złr. w depozyt sądowy, i z. zapy- 
taniem, aae sobie tam mają radzić, Na to im od- 
powiedziałem, że szkodą pieniędzy na drogę — a 
najlepiej gdy zaraz te 900 złr. podniosą i korzy- 
stnie ulokują. Na to omi: „piepiędzy nie weźmie- 
my, bo jakbyśmy raz wzięli, tobyśmy już nigdy 
lasu nie dostali“. A kjedym im powiedział, że i 
tak lasu już nigdy. nie mogą dostać, odpowiedzieli : 
„Przecież może kiedy — bo powiadają, że pod Mo- 
skalem, to wszystkie lasy pastwiska panom ode- 
brali a między ludzi rozdali“. Fakt ten Świadczy, 
że. propaganda moskiewska bardzo jest czynna, kie- 
dy;aż: w mazurskie góry się dostała. Na ten fakt 
więc zwracam uwagę dotyczącej Rady powiatowej. 

Drugie sprawy, które się równocześnie poruszy- 
ły, to o grunta. przez rzeki do rustykalnych lub 
gminnych gruntów poprzymulane, a dziś zarosłe 
chrustami, w których posiadanie weszły prawie 
wsżędzie dwory. Wprawdzie wedle ustawy staje się 
grunt, przymulony własneścią właściciela brzegu, a 
raczej tego gruntu, do drogo przyuliło; | ale 
sprawy te są prawie wszystkie przedawnione. Otóż 
odradziłem wszczynania A sporów i zdaje się, 
że rady moje skutkowały. 46, | 

Trzecia sprawa, to sprawa pustek. Dla tej mie- 
ści już ustawa z 10go stycznia 1870 r. postano- 
wienia. ca 

Ponieważ natura tych spraw najfałszywiej przez 
właścicieli byłych dominikalnych posiadłości jest 
pojmowana, gdy dalej okazało się, że 1 władze na- 
węt mylne tłumaczenie powyższej ustawy pod wzglę- 
dem tych praw popierają; przeto uważam za uży- 
teczne i niezbędne: wyjaśnienie, co to są te spra- 
wy pustkowe, f 

Stosownie do $ 41 patentu pańszczyznianego z 
16go lipca 1786 i okólników z 28 września 1789 
i 18 lipca 1790 nie wolno było byłym zwierzchno- 
ściom gruntowym, dominiom, a, względnie właści- 
cielom posiadłości dworski j-dominikalnej, gruntów, 

tr póddańczą, i jako ta- 
kie były rustykalne, obejmować w swoje posiadanie, 
bez względu na to, w jaki sposób grunt takowy 
znalazł się. bez posiadacza. 
. Najbliższym skutkiem zaś tej zasady prawnej 
jest, że dwór pod żadnym warunkiem nie mógł na- 
być własności gruntu takiego przez zasiedzenie, a 
tem samem uprawnionemu, do niego sukcesorowi 
ostatniego rzetelnego posiadacza, nie mogło nigdy 
przedawnić prawa do windykacyi. 

Zaszedł atoli kataster r 1820, a rok ten i akt 
najwyższem postanowieniem z 12 listopada 1846 
roku obwieszczonem 25 listopada 1846 roku 1. 
gub. 71,881 — za normalpy w ten sposób orzeczo- 
ny został, „iż owe grunta, które podówczas, były 
w posiadaniu poddanych, i jako takie w opera- 
tach katastralnych wytknięte są, uważane być ma- 
ją za rustyka.ne; które zaś w rękach, zwierzchno- 
$ci znajdowały się, jako grunta dominikalne; przy 
czem jednak w sporach o własność i posiadanie, u- 
dowodnienie w drodze prawa wszelkich może po- 
szczegolnych stosunków prawnych nie jest wyłą- 
czone“, (słowa. ustawy.) 

W skutek tego, należy rozróżnić pustki takie, 
które były w posiadaniu poddanych w r. 1820 i 
po tym roku dopiero przeszły w posiadanie dwor- 
skie, w których posiadaniu więc dwór w r. 1820 
się znajdował. ; $ | 

Co; do pierwszych, to. nie ulega żadnej wątpliwo- 
Ści, że własność ich należy do wylegitymowanych 
sukcessorów tego poddanego, który je w r. 1820 
posiadał, a dowodu innego nie potrzeba, | jak 
tylko załączenia arkusza indywidualnego ż r. 
1820. Że to przekonanie moje jest słuszne, popie- 
ram przykładem z praktyki sądowej. 


Prenumeratę przyjmują: 


w Rynku, Juliusza Wilda przy ulicy 
©Qgłoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, 


po 


przy placu Katedralnym pod L. 31. — 
w żu Way pułkownik Wincenty 
nia w Wiedniu „Neumarkt Nr 11%, w Ham 
(Szwajcarya) i Wcocławia pp. Haasenstein i 
Mosse —w Berlinie Hamburgu, Monachium i 

p. G. L. Daube et Comp. — w Lipsku p. 


Właściciela Dąbrowy pozwał wylegitymowany spad- 
kobierca byłego poddanego o pustkę, w której po- 
siadaniu spadkodawca znajdował się w r. 1820, 
czego dowodził tylko arkuszem indywidualnym. Mi- 
mo, że właściciel był wtej sprawie broniony przez 
jednego z najlepszych prawników, jakich , mamy, 

ra Stojałowskiego — uległ, bo musiał uledz — a 
na mocy wyroków sądu obwodowego Tarnowskiego 
z lgo października 1808 1. 13,427 i wyroku sądu 
kraj. wyższego z 20go stycznia 1864 1. 16,859 
wobec niedopuszczonej dla summarycznego postę- 
powania rewizyi, pustka musiała być oddaną. 

Ponieważ tytuł prawny byłego poddanego, opie- 
ra się wyłącznie na charakterze rustykalizmu, prze- 
to przy drugiej kategoryi pustek, w r. 1820 wpo- 
siadaniu dworskiem się znajdujących, nabył dwór 
własność ich przez zasiedzenie od r. 1820 w tych 
wypadkąch tylko, w których spadkobierca podda- 
nego nie może przeprowadzić dowodu, że grunt był 
ciągle za rustykalny uważany, nie już arkuszem 
indywidualnym, ale zwykłym środkiem cywilnym 
t. j. świadkami lub świadectwem władzy politycz- 
nej, do tego wówczas powołanej, na dochodzeniu 
opartem, jak to w wielu wypadkach się znachodzi. 

Wrazie dostarczenia tego dowodu, co wyrażnie 
najwyższem postanowieniem z 12 listopada 1846 


jest zastrzeżone, należy się wedle mego sumienne- 


go przekonania własność pustki spadkobiercy pod- 
danego, mimo tego że dwór ją miał w r. 1820 
w faktycznem posiadaniu, zwłaszcza tam, gdzie i 
kataster 1820 r. grunt taki, nie jako dominikalny, 
ale jako rustykalny oznaczył, © 

Do tych spraw więc odnosi się ustęp drugi $. 2 
ustawy z 10 stycznia 1870. Ten ustęp nie może 
być inaczej tłamaczony jak brzmi, mianowicie: że 
kto pustkę na mocy pozwu, przed 30ym czerwca 
1870. wytoczonego odbierze, zapłaci indemizacyę z 
tego gruntu uprawnionemu fundusz krajowy, kto 
pozwie po tym terminie, choćby wygrał, zapłaci 
indeminizacyę 2 własnego. TES 

Gminy zgłaszające się w moim biurze wykazały 
mi do trzysta spraw tego rodzaju. Ządały: jednak 
wszystkie, żeby o każdy grunt bez wyjątku czynić 
kroki, a nawet i o takie, do których w braku spad- 
kobierców gmina cała prawa sobie rości. Gdym 
na te niedorzeczne żądanie tak im rzecz wyłu- 
szczył, jak tu wyżej, i oświadczył, że tylko spra 
wę zupełną słuszność za sobą mającą przyjmę, 
zostało z tej masy całej tylko siedm spraw. podo- 
bnych w moim biurze, z których wszystkie mają 
wyż przytoczone podstawy prawne. 

Działałem w ten sposób z sumiennem przeko- 
naniem, że chociaż z uszczerbkiem materyalnym, 
bo. niesłychaną stratą czasu i mozołem na objaśnie- 
nie niestworzonych żądań, służyłem prawdzie i 
sprawiedliwości, co jest obowiązkiem każdego pra- 
wego obywatela, a tembardziej człowieka publi- 
cznego powołania. 

Do tych spraw, które uznałem za słuszne, po- 
dałem do c. k. Starostwa w Dąbrowy o arkusze in- 
diwidualne gruntowe. 

C. k. Starostwo w Dąbrowy zaś miało dosyć 
efronteryi, aby w odezwie swojej z d. 7 czerwca 
1870 1. 1.505 do Rady powiatowej Dąbrowskiej, 
te moje podania o arkusze nazwać agitacyą i po- 
wiedzieć, że mylne tłumaczenie ustawy z 10 sty- 
cnzi 1870, o ile'ono pustek dotyczy, z mojego biura 
wychodzi; a szanowna Rada powiatowa okazała do- 
syć lekkomyślności, aby bez zbadania rzeczy dać 
temu wiarę i odezwę tę rozpowszechnić. 

Obecnie zakładam przeciw temu publiczny pro: 
test, oświadczając, że tylko tłumaczenie ustaw do- 
tyczących tak, jak je powyżej wyłuszczyłem, za 
słuszne, prawdziwe i uczciwe uważam; a. jeżeli c: 
k. Starostwo a z nim i szanowna Rada powiato- 
wa ustawy te tłumaczy przeciwnie, to nie ja, ale 
obie te władze działają w złej wierze i na szko- 
dę tych, komu je tłumaczą. | 

Pomienione władze zapomniały, że działanie z 
ustawami i prawdą zgodne nie jest Żadną agita- 
cyą, ale dopełnieniem obowiązku. Jeźli ruch po- 
wstał, to w skutek ustawy z 10go stycznia 1870 r.: 
a jeźli rzetelne tłumaczenie ustawy jest agitacyą, 
to pierwszą i dużo większą agitacyą jest wydanie 
samejże ustawy. 


Pod tym względem muszę szanownych malkon“ 


tentów odesłać z ich pretensyami do sejmu kra- 
jowego; niech się upomną u niego, dlaczego trudni 
się takiem brzydkiem rzemiosłem, jakim jest agitacya 
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Henryk 


za pomocą regulowania stosunków prawnych i u- 
chwalanie ustaw, które im się nie podobają. 

Dla tego oświadczam tym wszystkim, którzy w 
poczuciu się do obowiązku nie kierują się interesem, 
a honoru nie mierzą paragrafami kodeksu karnego, 
że działając wedle zasad, w artykule tym rozwi- 
niętych, wypełniałem tylko obowiązek człowieka 
uczciwego i człowieka honoru; tym zaś, co mają za 
mało wiadomości i rozwagi, a za dużo lenistwa 
umysłowego, aby kwestyę narzucającą Się zgłębić; 
zaś tym, co mają dosyć lekkomyślności , by nie umie- 
jąc osądzić, posądzać, odpowiadam paragrafami ko- 
deksu cywilnego 1,299 i 1,300, gdzie sobie wyczy- 
tają, że kto spełnia urzędowanie publiczne i w imie- 
niu tego rady udziela, jest odpowiedzialnym za 
radę udzieloną. 

Jestem adwokatem; zadaniem adwokata zaś, jak 
ja je pojmuję jest, przyczyniać się do sprowadza- 
nia, stosownie do obowiązujązujących ustaw, równo- 
wagi w stosunkach prawnych wszędzie, gdziekol- 
wiek one z niej wypadły, bo tym sposobem on tyl- 
ko stanie na straży sprawy i sprawiedliwości. 

Będę więc i na przyszłość sprawy, o których 
mowa, nie inaczej tłamaczył , jak to tu u- 
czyniłem; i to daję w odpowiedzi c. k. Starostwu 
i szanownej Radzie powiatowej w Dąbrowy, a za 
jej pośrednictwem interesowanym w tych sprawach 
właścicielom większej posiadłości gruntowej. 

Zamiast rzucać lekkomyślnie podejrzenia na biu- 
ro adwokata, pożyteczniej by dużo było zrobiło 
c. k. Starostwo, gdyby było uwagę swoją zwróciło 
na pisarzów pokątnych, którzy w Radłowie i Dą- 
browie popisali supliki o pastwiska i pustki całej 
tej masie, która w moim biurze nie znalazła przy- 
jęcia i gdyby się było umiało spostrzedz, że pod 
jego bokiem co wtorku i piątku przyjeżdżał i przy- 
jeżdża jakiś oszust z Tarnowa do Dąbrowy, zakła- 
da biuro w karczmie, i tam nadużywając mego 
charakteru i nazwiska, pisze chłopom | wszystko, 
co tylko im się zamarzy. O tym ostatnim fakcie 
dowiedziałem się dopiero dnia 3go lipca b. r.; je- 
stem już na tropie, i mam zdaje mi się już środ- 
ki wykrycia tego artysty i osadzenia tam, gdzie 
należy: co gdy mi się powiedzie, nie omieszkam 
nazwiska tego amatora podać do publicznej wiado- 
mości. 

Nie będąc tak pochopnym w przypisywaniu złej 
wiary jak szanowne wyż wspomniane władze, przy- 
puszczam na chwilę, że i treść odezwy c. k. Sta- 
rostwa i rozpowszechnienie takowej przez Radę 
powiatową, było raczej czynem nierozwagi, niż złej 
woli; i dla tego wzywam niniejszem obie te szano- 
wne władze, aby pierwsza treść odezwy tej urzę- 
dowo i publicznie odwołała, a druga odwołanie to 
ze swej strony powtórzyła, inaczej musiałbym uwa- 
żać potwarz tę za rozmyślną, i za takową tych, co 
ją rzucili, jako i tych eo ją rozpowszechnili, do 0- 
sobistej pociągnąć odpowiedzialności, 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Lwów 8 lipca. 


(M. W.) Telegraf zawiadomił was już zapewne 
o rezultacie wyborów poselskich z miasta Lwowa. 
Pomimo usilnych agitącyj z obu stron wzięła w gło- 
sowaniu udział prawie połowa tylko wyborców, co 
"w każdym razie o politycznem naszem wykształce- 
niu i poczuciu obywatelskiem niezbyt pochlebnie 
świadczy, i posłażyć może za dowód, że nasi krzy- 
kacze polityczni, którzy ciągle tak mówią, jakoby 
od narodu całego mieli upoważnienie, nietylko w 
kraju nie mają poparcia, ale i w samem mieście 
są dosyć osamotnićni, są jenerałami bez armii. 
Oprócz inteligencyi i liczńej masy żydów, reszta 
wyborców, a mianowicie przedmieszczanie, żadnego 
w wyborach udziału mie brali, pomimo agitacyi po 
przedmieściach, w którym przemawiano nie do po- 
litycznego przekonania (o które zresztą ` trudno) 
ale do fanatyzmu religijnego i do nieńawiści spó- 
łecnej; trzeba było przedmieszczan zwożić omni- 
busami i fiakrami i przymusić ich niejako do od- 
dawania głosów. Gdy się późnym wieczorem do- 
wiedziano o rezultacie wyborów, rynek, po którym 
się cały dzień -snuły grupy ciekawych, zapełnił 
się nagle hałaśliwemi żywiołami różnego rodzaju 


Nie umiem sobie wytłumaczyć, przez jakie za- 
ślepienie, mój Jaś, który ma zmysł taki bystry, 
nie domyślił się, że jestem jak na mękach? Przeci- 
wnie, jakby go nie.nie obchodziło, śmiał się na ca- 
łe gardło, i gadał a gadał bez opamiętania. Po 
kilka. razy nazwisko. hrabiego. Kozloroga wspomniał 
|apropos „jakiejś anegdoty, której rozwiązanie do- 
mówił na ucho Zbigniewowi. Dorozumiałam się, że 
musiał to być skandalik towarzyski, bo już doleciały 
mię posłuchy o awanturce jego żony, która tej zi- 
my. była: przedmiotem ciągłych „szeptów i komen- 
tarzy. — Otóż mój Jaś opowiadał. to wszystko bar- 
dzo szczegółowie swemu gościowi; pan Zbigniew 
bowiem wiedział piąte przez. dziesiąte, gdyż inie- 
dawno z Włoch powrócił, gdzie całą zimę przesie- 
dział. Była to woda na młyn mego Jasia; wyrzu- 
cił też potop słów dwóznacznych, dowcipnych, 
z akompaniamentem niekończącego się Śmiechu. 
O ten śmiech jego, prawdziwa; męczarnia moich 
nerwów! Szczęście wielkie, że tylko produkuje się 
z nim u siebie w domu — między obcymi trzyma 
go. na wodzy... j 

Ta jego wesołość hałaśliwa, te spojrzenia dające 
się więcej dorozumiewać, niż wyrażały słowa, icho- 


ciąż i te bywały często dość przeźroczyste, a na- 


dewszystko pewność siebie malująca się trynmfal- 
nie na jego twarzy, jakby chciała powiedzieć: mnie 
tam nie podobnego niespotka — słowem cały ten 
rodzaj rozmowy robił na mnie nieprzyjemne wra- 
żenie. Nie mogłam dłużej haftować, tylko z natę- 
żoną uwagą obserwowałam rozmawiających. 


— Nie umiem sobie wytłumaczyć — wtrącił pan | rozmowy, 


Zbigniew — jakim sposobem kobieta, która nigdy 
najmniejszego nie dawała pozoru lekkości, mogła 
zrobić takie salto-mortale? 

— Ja też nie rzucam na nią kamieniem — od- 
parł mój mąż — wina zawsze prawie po stronie 
męża, jeżli nim być nie umie... Żal mi go szcześ 
rze, że się dał ubrać w swój własny herb... Tu 


wybuchnął śmiechem zadowolenia z, rzuconego do- 


wcipu... i spojrzawszy na mnie rozpromieniony, 
szeroką dłonią uderzył się po kolanie, jakby, da- 
wał do zrozumienia: Takie przypadki nie chodzą po 
takich jak ja... ; 

Bardzo temu wierzę, pomyślałam, bo też twoja 
żona czując się uczciwą kobietą, potrafi spełniać 
każdy obowiązek, choćby ją Bóg wie jak wiele 
kosztował. Ale dla czegóż ta pewność siebie, Z ja- 
ką mój „mąż popisuje się przed obcym  człowie- 
kiem? Ż kąd ta zarozamiałość pana życia i śmier- 
ci?... Ten ton junacki ubodł mię do żywego. Jakiż 
to brak taktu, co za nieprzyzwoitość, żeby się tak 
chełpić i popisywać moim kosztem! Jestem otwar- 
tą, i w całej nagości odkrywam tu myśl moją, jaka 
mi przesunęła się przez serce; a myśl tą wcale 
nie była anielską, owszem tak piekielnie szatańską, 
że aż sama drżę na jej wspomnienie. Dziwna na- 
tura nasza, zamiast cieszyć się i być dumną, że 
mąż mój tak piękne daje o mnie Świadectwo, ja 
przeciwnie czułam się obrażoną.... Któż mi to wy- 
tłomaczy? Winnam tu jednak oddać sprawiedli- 
wość wybornemu wychowaniu i taktowi p. Zbignie- 
wa, który przez cały ciąg tej niekończącej się 
ani razn nie spojrzał na mnie. Więcej 


ma on daru jasnowidzenia niż-mój Jaś, bo odgadł, 
że mię to drażni i rozstraja; a może też więcej 
dba, żeby mię nieurazić, niż mój pan małżonek? 
Kiedy już ta niemiła materya wyczerpała się— 
oświadczyłam moim panom; =dość zimnym tonem, 
że.czas powiedzieć gobie: dobranoc. „Jaś rozocho - 
cony gotów był siedzieć, do północy; ale nie dałam 
się zbić z tropu, tem bardziej, że pan „Zbigniew 
przeszedł na moją stronę i ptrząc na zegarek, 
rzekł: trzy kwadranse na jedynastą; w czem dał 
dowód wielkiej” delikatności. Ale mój Jaś, jakby 
mu jeszcze było mało, dorzucił jakiś dowcip 0 
hrabi Koźlorogu, i parsknął na całe gardło. Wtedy 
to, ach jakżem Się zdumiała,' pan Zbigniew pozwo- 
ił sobie wstrząsnąć “głową. w sposób dający wiele 
do myślenia, i jakby mu niedość na tym geście, który 
schwyciłam w przelocie, dobitniej wyraził spojrze- 
niem rzuconem na mnie. °W spojrzeniu tem czyta- 
łam, jakby ubolewanie, że jestem żoną człowieka 
podlegającego podobnym : paroksyzmom “ Śmiechu. 
Aby go zetrzeć za tę śmiałość, jeszeze głośniej- 
ciłam się D ni grin śmiechem, i odwró- 
ciłam się od niego, dając pozna 
tę nauczkę. 4c poznać, że zasłużył na 
Zdaje mi się, 


że pan Zbigni - f 
będzie się strzegł pan Zbigniew zrozumiał to i 


znaczących ruchów i spojrzeń. 
(Dokończenie nastąpi). 
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Wieden 8 lipca. We Francyi, na początku Soboru, Napoleon III, 
dzięki praktycznemu swemu rozumowi, miał po- 
wiedzieć o nieomylności: „Co „nam szkodzi, że 0- 
głoszą za dogmat, co wciąż się w praktyce dzieje ?“ 
i ogłosił się neutralnym, nie przyjmując nagabań 
bawarskiego ministra. Ale zaledwo p. Daru, nale- 
żący do stronnictwa katolików liberalnych, został 
ministrem spraw zagranicznych, wydał notę dy- 
plomatyczną wyzywając koalicyę wszystkich dwo- 
rów przeciwko wolności soboru. Wkrótce jednak 


W Austryi zawarcie konkordatu z Rzymem przez 
Cesarza Franciszka Józefa dawało nadzieję wygła- 
dzenia józefinizmu w duchowieństwie; wszakże, po- 
mimo szczęśliwych wyjątków i nawróceń się, pozo- 
stał on w wielu głowach. Pycha nareszcie umie- 
jętności w Niemczech dobija się uznania powagi i 
niepodległości w kościele. (Dóllinger mówj, że ko- 
ściół jest oparty na apostołąch i prorokach, tj. na 
biskupach i profesorach). Z tych to trzech żywio- 
łów połączonych powstała dzisiejsza opozycya w 


Sądziłem, że treściwy pogląd nad stanem kwe- 
styi, jest stosowny przed bliskiem jej orzeczeniem. 


| 


które po części z własnego popędu po części wsku- 
tek namowy agitatorów szukały sposobności do wy- 
wołania burzy ulicznej. O powód taki nie trudno, 
tembardziej, że do rynku przytyka dzielnica ży- 
dowska. Powstał też rzeczywiście świst przerażli- 
wy, następnie wybijano żydom okna, a w końcu 
nie do samych okien tylko, ale i do głów mierzono. 
W różnych miejscach przyszło do bójki żywej, a 
po części krwawej. Oficer od artyleryi przecho- 
dząc spokojnie przez rynek ugodzony został ka- 


(H.) Dwadzieścia cztery godzin wystarczyło, aby 
w sprawie kandydatury hiszpańskiej wywołać zna- 
ezną zmianę w usposobieniu i zapatrywaniach sfer 
politycznych. Dziś znowu przeważa zapatrywanie 
pokojowe. Powszechne panuje przekonanie, że Pru- 
sy ustąpią pod naciskiem opinii publicznej, nienawi- 
stnej najświeższemu projektowi br. Bismarka. Dzien- 
niki dzisiejsze wyrażają tę nadzieję. Na wszelki 


Ruch wyborczy. 


raków 9 lipca. W ponownym wyborze 
trzeciego posła w Krakowi e, wybrany został p. 
Leon Chrzanowski 471 głosami. Dr Jonatan 
Warszauer miał 387 głosów, W głosowaniu wezo- 


mieniem w głowę; wątpią nawet czy dzień dzisiej- 
szy przeżyje. Opowiadają jeszcze o innych wypad- 
kach, gdzie nastąpiło ciężkie lub niebezpieczne 
zranienie. Dopiero po północy udąło się policyi i 
wojsku rozpędzić roznamiętnione tłumy. Różne 
towarzystwa, które wzięły na siebie obywatelski 
obowiązek utrzymania ,porządku, zadowoliły się 
tem, że dla odznaki członkowie ich nosili kokar- 
dy; ale gdy przychodziło do zajść, dobrowolni stró- 
że bezpieczeństwa czemprędzej się cofnęli.;Nie dziw- 
cie. się, że tyle piszę o smutnych zajściach po wy- 
borze, które mają swój powód w okropnej ciemno 
cie i fanatyzmie. ludu nawet miast stołecznych; 
lecz do tego się przyczyniła agitacya przedwybor- 
cza, przechodząca wszelką miarę nietylko nieprzy- 
zwoitości ale i uczciwości. Z ust wiarogodnych o- 
trzymałem zapewnienie, że na zgromadzeniu przed- 
wyborczem u ś. Anny Dr Malisz (ojciec) broniąc 
polityki i kandydatury Smolki do dziwnego uciekł 
się argumentu a mianowicie, iż zamiast walczyć 
przeciw polityce p. Ziemiałkowskiego, buntował 
ciemnych przedmieszczan przeciw żydom, których 
nazwał „wrzodem narodu.* 

Następnie żalił się, że żydzi osiągnąwszy równo- 
uprawnienienie, mogą zostać urzędnikami, sędzia- 
mi,i że naturalnie na tych swoich posadach chrze- 
ścian jak najniesprawiedliwej rządzić i sądzić będą. 
P. Ziemiałkowskiego nazwał Dr Malisz człowie- 
kiem bez czci. Dodać tu muszę dla objaśnienia, że 
Dr Malisz jest to człowiek, który w r. 1847 zna- 
komitą polityczną rolę odgrywał, a w towarzystwie 
demokratycznem, gdzie na każdem posiedzeniu 
kilkakrotnie głos zabiera, najzawzięciej walczy wy- 
razami „wolność, równość, demokracya*. W dzień 

rzed wyborami ogłosił plakatami pismo do wy- 

reców, w którem się zwraca między innemi do 
„braci starozakonnych* , aby ich pozyskać dla 
Smolki. Tych samych „braci starozakonnych* na- 
zwał tego samego dnia „wrzodem narodu*, a wia- 
domo, że na wrzody nie ma innej rady prócz — 
noża. Piękna to wolność i równość i piękna demo- 
kracya! Niech nas Bóg uchowa od takiej demokra- 
cyi, która wypowiada wojnę śmiertelną całej czę- 
ści społeczeństwa, aby w kilka chwil później od- 
sądzić Ziemiałkowskiego od czci! I dziwić się, że 
po takiem przemówieniu p. Malisza, człowieka na- 
uki i nad grobem stojącego, tłumy z wielką ra- 
dością przystały na taki sposób agitacyi wybor- 
czej, że jakiś mowca przedmieszczanin powiedział, 
iż Ziemiałkowski przekroczył śiódme przykazanie 
a drugi, iż sprzedał Chrystusa Pana! Czy ci agi- 
tatorowie bezmyślni nie przeczuwają, że się bawią 
ogniem i mieczem obosiecznym, że większa będzie 
stratą dla kraju z rozbudzenia namiętności i roz- 
darcia społeczeństwa, niżby była korzyść z jakie- 
gobądź rezultatu wyborów ? 

To, co tu napisałem, jest tylko pobieżnie i zbyt 
oględnie zestawionym obrazem naszych czynności 
przedwyborczych. Chcąc wszystkie odnośne szcze- 
góły wiernie zebrać i ocenić nie spisanoby i na 
wołowej skorze. Rzućmy zasłonę na te smutne o0- 
brązy, choć nie możemy mieć nadziei , żeby w 
przyszłych wyborach miała zajść zmiana ku le- 
pszemu. Towarzystwo, które nosi chlubną nazwę: 
„demokracyi narodowej“, miałoby piękne pole do 
działania, oświecając lud co do jego praw i obo- 
wiązków politycznych i rozbudzając w nim trzeźwy 
sposób myślenia zamiast dzikich namiętności. Je- 
dnak dążności takich nie widać, owszem przez rok 
cały nikt się o lud ten nie troszczy, chyba, że 
trzeba jego Ślepej aprobaty do uchwał klubowych; 
dopiero podczas wyborów przypominają sobie, że 
jakiś lud istnieje, i to nie, aby go oświecać i na- 
miętności jego poskramiąć, lecz przeciwnie, aby 
namiętności te łechtać i użyć ich za piede- 
stał dla powodzenia i popularności kilku ludzi. Je- 
żeli potem przychodzi do scen tak smutnych, jak 
wczoraj po wyborach, wtedy nie ślepe tłumy winne 
i ci, co niemi kierują, ale winni żydzi, którzy gło- 
sują wedle przekonania a po części według swego 
interesu i winne władze, które nie pozwalają, aby 
wolni obywatele robili eksperymenta gimnastyczne 
na szybach i łbach żydowskich. 

Burdy uliczne i agitacye wyborcze, których ina- 
czej nazwać nie można, jak burdami w wyższym 
stopniu, zajmują umysły jak wybory same i ich re- 
zultat. Wybrani pp. Smolka i Ziemiakowski 
których kierunek i program znany; następnie Dr 
Frenkli p. Dąbrowski, ludzie nowi w życiu 
politycznem. Z oddanych 3550 głosów otrzymali 
poniżej absolutnej większości: pp. Czemeryński 
1744, Kabat 1734, Czerkawski 736 głosów. 


jakby nic nie było zaszło. 


wypadek gabinet tutejszy w porozumieniu z rządem 
włoskim i angielskim wystąpi w roli pojednawczej. 

Poseł pruski przy dworze tutejszym jenerał 
Schweinitz udał się na tydzień do Gmunden, — 
W poniedziałek hr. 
Beust jedzie na dzień do Gleichenberga, poczem 
uda się do Gastein. 


Rzym 2 lipca. 
/ a. Jest jeszcze kilkudziesięciu Ojców soboru za- 


iój i do głosu; przed połową lipca, co najwcze- 


ićj, nikt już się nie spodziewa wyczerpnięcia dy- 
skusyj: mam czas przeto uczynić pogląd zwrotny 
na początek i przyrodę tego zadania i pokazać 
przyczyny tak żywego oporu ze strony części epi- 
skgpatu. 

Jest rzeczą faktu, że przez 14 pierwszych wie- 
ków życia kościoła, nikomu z katolików nie przy- 
szło na myśl zaprzeczać Papieżowi najwyższój i 
rozstrzygającój władzy w uczeniu wiernych, jak- 
kolwiek wyraz nieomylności nie był używany, jak 
dzisiaj, do wyrażenia tćj prerogatywy. Przez trzy 
pierwsze wieki czyniła to Stolica Apostolska 
bez” zwoływania soborów, (co było wtenczas nie- 
możebnem), przez dalszych 11 wieków, czynili to 
Papieże za pomocą soborów, których uchwały o 
tyle są prawomocne, ó ile są potwierdzone przez 
Papięża. Dopiero w ciągu XV wieku podczas wiel- 
kićj schizmy zachodnićj, kiedy bywało po dwóch 
i trzech Papieżów, i potrzeba było zwoływać so- 
boty, aby rozstrzygnąć kwestyę, który z nich jest 
prawdziwy, powstał wielki zamęt w umysłach; i 
niektórzy z doktorów sorbońskich i biskupów z 
tejże szkoły zaczęli twierdzić o wyższości soboru 
nad /Papieżem. Ale że Papieże uchwał tego rodza- 
ju i innych, uwłaczających pełności ich przymiotu 
i jdryzdykcyi, nigdy nie potwierdzili, w oczach ka- 
tolików nie miały one najmniejszego znaczenia; 
były jedynie śladem historycznym smutnćj epoki 
w kościele. Nietylko w innych krajach podobne 
pojęcia nie były się przyjęły, ale w samćj Francji 
stopniowo ucichły, tak, że w połowie XVII wieku 
i Sorbona i sam episkopat francuski najmocnićj 
przy Papieżu stały: i na ich to prośby Ojciec Sw. 
nie zwołując soboru, jansenizm jako herezyę potę- 
pił; a biskupi francuscy wraz z biskupami całego 
świata, bulę tę dogmatyczną z największą wdzię- 
cznością i uszanowaniem po decyzyach swoich 
ogłosili. Dopiero cztery artykuły gallikańskie, 
uchwalone pod naciskiem despotycznego Lud sika 
XIV, chciały ograniczyć władzę Papieża w koście- 
le i uczynić ją zależną od uprzedniego lub nastę- 
pnego przystania biskupów. A jakkolwiek Ludwik 
XIV i upamiętany wiekiem, i klęskami złamany, 
cofnął był rozkaz uczenia po szkołach tych 4 ar- 
tykułów; i Bossuet, redaktor tych artykułów, zo- 
stawił pamiętne słowa. abeat ergo, ubi libuerit ista 
declaratio ; wszakże kwas ten gallikanizmu w czę- 
ści duchowieństwa francuskiego pozostał, a Józef II 
podobne zasady w Austryi i w części po Niem- 
czech upowszechnił. 

Ciężką i upokarzającą naukę otrzymali bi- 
skupi gallikańscy na początku obecnego wieku, 
kiedy Pius VII zawierając konkordat z Napoleonem I 
I pełnością swojćj władzy Apostolskićj 150 dawniej- 
szych biskupstw francuskich zniósł, żyjących je- 
szcze dawniejszych biskupów do zrzeczenia się 
swoich stolic wezwał, a nowe ustanowiono 60 dye- 
cezyj na początku (które stopniowo doszły liczby 
80 kilku) nowymi pasterzami obsadził. 

Od pierwszych dziesiątków tego wieku kierunek 
czysto-rzymski w duchowieństwie francuskiem mo- 
cno się rozszerzał, a zwrot do jedności liturgicz- 
nćj z kościołem rzymskim (za sprawą głównie O. 
Gueranges opata Benedyktynów francuskich) wiel- 
cə się do tego przyczynił. Niebezpieczeństwa na- 
reszcie Stolicy Apostolskiej zdawały się pozyski- 
wać Rzymowi nietylko cały kler, ale cały episko 
pat francuski. Wszakże odrosła powoli nowa Sor- 
bona z pojęciami dworskiemi, a więc gallikańskie- 
mi, i część episkopatu wspierającego zresztą naj- 
goręcćj Papieża w jego potrzebach doczesnych. 
Od lat 10, odkąd siedzi na Stolicy paryskićj obe- 
tny arcybiskup (który w smutnie słynnym swoim 
liście chciał ograniczyć Papieża do prezydencyi 
honorowćj w kościele, choć jadąc na sobór, przy- 
znał mu i prymat juryzdykcyi), od lat 10, mówię, 
wszyscy prawie nowi biskupi we Francyi należą do 
obozu gallikańskiego. Zkądinąd Lammenizm, od- 
rzucony jako doktryna, przedzierżgnął się stopnio- 
wo w katolicyzm liberalny, pragnący pojęcia no- 
wożytne wprowadzić w życie kościoła. 


ODPOWIEDZ 


na „Kilka Uwag“ pana Z. 
w Czasie Ner 130, 131, 132, 133 r. 1870 
nad mojem 
Sprawozdaniem z wycieczki geologicznej w r. 1868. 
umieszczonem w Sprawozdaniu komisyi z r. 1868, 
pod tytułem 
Tatry i wapienie ryfowe w Galicyi. 


(Dokończenie.) 

P. Z. utrzymuje dalej, że skały wapienia ryfo- 
wego niczem się od siebie nie różnią. Z każdego 
opisu tych skał może się p. Z. dowiedzieć, że pe- 
wnych pokładów w jednej skale się znajdujących bra- 
kuje częstokroć w pobliskiej, że w jednej skale je- 
dne ogniwa w innej inne występują. Czy takie 
skały się nie różnią? Row Ex 

Zdaje się też panu Z., że ja „nie kazał wiercić 
dla przekonąnia się, czy pod gliną przerwane zo- 
stały wapienie.* Mogę go zapewnić, że rzeczywi- 
ście tak jest, jak mu się zdaje. Fak 

Na wycieczce mojej nie miałem ze sobą ani świ- 
drów górniczych, ani robotników do Świdrowania, 
a choćbym miał świdry ze sobą, to pewnie nie ka- 
ząłbym wiercieć, by się przekonać, czy wapień jest 
pod gliną przerwany!, zwłaszcza, że to przypu- 
szczam, a że to jest możliwe, sam p. Z. objaśnia 
przykładem. 

Pan Z. występuje też przeciw nazwie „wapień 
Czorsztyński* Mojsisowicza, pisząc „Na wapieniu 
przepełnionym z Terebratula diphya następuje wa- 
pień Czorsztyński, tak nazwany pokład przez p. Moj- 
gisowicza* a nieco niżej: „Kto nowe nazwy dla ja- 


kiego pokładu tworzy, ten powinien okazać, że po- 
kład na dalekich przestrzeniach rozciąga się, mie- 
ści właściwą faunę, odróżniającą go od innych pod 
i nad nim leżących pokładów. Tego wszystkiego 
nie uczynił p. Kreutz. Nazwę tę, jako nic niezna- 
czącą należy wykreślić“ 

Pan Z. zapomniał już, że kilka wierszy przed 
tem powiedział, iż ogniwo to i nazwę postawił zna- 
ny geolog Dr E. Mojsisowicz, i robi mnie za to od- 
powiedzialnym! Ogniwa poznosić, nazwy powykre- 
ślać, to hasłem pana Z.! Gdyby to przyroda po- 
znosiła warstwy, woda zmyła na ziemi nie więcej 
jeno glinę, jakby to było łatwo być geologiem! 
Nie byłoby innych nazw geologicznych jak glina, 
nie byłoby wapieni Czorstyńskich, a geolog nie 
potrzebowałby nic więcej, jak, że na ziemi jest gli- 
na, glina i glina! Ale trudna rada, są na ziemi 
wapienie Czorsztyńskie, a ludzie różne rzeczy ró- 
żnie nazywają; a że wapień Czorsztyński różni się 
od innych warstw, okazał p. Mojsisowicz, okazałem 
ja w mojej rozprawie, okazał sam p. Z. dając opis 
petrograficzny wapienia Czorsztyńskiego i okru- 
chowca Rogoźnickiego. Jak się różni fauna tego 
wapienia od fauny pod i nad nim leżących pokła- 
dów, pozna p. Z. najlepiej ze spisu skamielin po- 
jedynczych pokładów wapieni ryfowych p. Dra Neu- 
mayra „Verhdl. d. k. k. geol. R. Anst. 1869“ ną 
str. 87 — 93. 

W końcu spotyka mnie jeszcze zarzut, że w prze- 
cięciu (z północy na południe) skały wapiennej 
Czorsztyńskiej wypuściłem między warstwami 6 i 
7 około 500 kroków długie pokłady piaskowca kar- 
packiego, iłu itd. Znający to przecięcie pozna ła- 
two, że tam między 6 i 7 nie ma nawet miej- 
sea dla tak potężnych pokładów!, ale nie ma 
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soborze i po za soborem. Początkiem zaś i oka- 
zyą kojarzenią się żywiołów było ogłoszenie w ro- 
ku 64 obok encykliki papieskićj, tak zwanego 
Syllabusa, czyli wypisu treściwego, z różnych ak- 
tów papieskich, potępienia błędów nowożytnych. 

Pięciuset biskupów zebranych w Rzymie r. 1867 
podało adres do Ojca Swiętego, w którem to piśmie 
dogmat nieomylności jest już prawie uznany. Ar- 
cybiskup paryski pośpiesznie wyjechał z Rzymu, 
aby go nie podpisać, i zdaje mi się, że i ks. Du- 
panloup także nie podpisał. Ponieważ sobór wten- 
czas był zapowiedziany i znane usposobienie 0- 
gromnćj większości biskupów, zaczęły się prace i 
zachody biskupów niechcących ogłoszenia dogmatu, 
który siłą rzeczy musiał na soborze się objawić. 
Obecnie gdy widoczna, że polemika wszczęta po za 
soborem niezmierną szkodę sprawiła i sprawuje w 
duszach, obie strony starają się zrzucić ze siebie 
winę i odpowiedzialność za jéj' wywołanie. Wszak- 
że zwracamy naprzód uwagę, że bronić prawdy po- 
wszęchnie przyjętćj, utartćj, pewnćj, nigdy winą 
być nie może, ale jest nią niewątpliwie przedsta- 
wiać masom opinię tylekroć naganianą przez Sto- 
licę Apostolską i przez niezmierną większość teo- 
logów, przedstawiać ją, mówię, jakcby całkiem wol. 
ną i bezpieczną. A potem co do faktu samego: 
ani dziełko ks. arcybiskupa des Champs, napisane 
w formie ściśle teolegicznej, ani ona głośna kore- 
spondencya do Civiltà Catholica, że na soborze 
wszystko pójdzie wnadnie i przez aklamacyę, nie 
mogły wzburzyć umysłów. 

Tymczasem dzieło ks. Maret, o którem dzienniki 
niekatolickie z góry zapowiedziały mirabilia, po- 
trzebowało lat pracy, i najpóźnićj mogło być za- 
częte zaraz po zapowiedzi soboru, a może już po 
ogłoszeniu Syllabusa: zresztą dedykowane Ojcom 
soboru, ofiarowane przez autora Ojcu Świętemu 
postawiło kwestyę na stole i wymagało orzeczenia. 
Gdyby tylko to jedno dzieło było wyszło, jużby 
doń można zastosować słowa biskupa z Poitiers: 
quod inoportunum dicebant, necessarium fecerunt, 
Że Papieże ganiąc, potępiając, nie poddali jednak 
klątwie tego co było heretyckiego w tych artyku- 
łach gallikańskich , to dowodzi zwykłego umiarko- 
wania i długomyślności Rzymu ile, że winni się 
npokorzyli; ale gdyby pierwszy sobór powszechny 
zebrany od owój epoki, wyzwany jeszcze arcy-gal- 
likańskiem dziełem ks. Maret, rzeczy nie rozstrzy- 
gnął i nie potępił, wtenczas opinie gallikańskie 
nabyłyby całkiem prawa obywatelstwa. Do soboru 
Nicejskiego wszyscy prawi chrześcianie wierzyli 
w bóstwo Chrystusowe; ale gdyby herezya Aryusza 
nie została na nim wyklętą, ilużby bezkarnie 
bluźniło twierdząc, że sobór znał błąd Aryusza, 
a nie potępił. Ten dowód przekonał jednego świa- 
tłego protestanta o potrzebie orzeczenia. Wracam 
do dalszych zachodów anti-infallibilistów. 

Przed zebraniem się soboru, X. Dupanloup jeź- 
dził do X. Dóllingera; wyraźnie w skutek porozu- 
mienia ten ostatni zaczął podjazdową wojnę w 
dziennikach i broszurach. W Ameryce, w Hiszpa- 
nii, na Wschodzie, biskupi otrzymali bezimienne 
druki, dowodzące niewczesności podniesienia kwe- 
styi nieomylności na soborze, druki zawierające to 
samo, tylko nieco treściwiej co X. Dupanloup o0- 
głosił w swoich Observations, wyjeżdżając na so- 
bór. A cóż powiedzieć o listach X. Gratry tak da- 
leko idących, że O. Gueranger, który mu wykazał 
nieuctwo w historyi kościelnej i liturgii, mógł po- 
wiedzieć bez przesady: „Lutrem nie jesteś, ale ję- 
zykiem Lutra mówisz*. A trzeba pamiętać, że 
stronnictwo to ma kasę i dobrze zaopatrzoną, i co 
wydaje, to odbija na kilkanaśeie i kilkadziesiąt 
tysięcy egzemplarzy i hojnie darmo  rozrzuca. 


Niechże każdy bezstronny sam osądzi, kto wywo- 


łał, kto podsyca tak namiętną polemikę wśród 
rzeszy nieprzygotowanej poza soborem. Patrząc na 
to wszystko, nie można uważać za przesadzone, 
choć bardzo ciężkie słowo przeglądu Civiltà Ca- 
tholica, że „żadna herezya nie mogłaby tyle złego 
zrobić, ile go robią tak zwani katolicy liberalni 
świadomie czy nieświadomie*. A co powiedzieć o 
tem, co się dzieje w łonie samego soboru i przez 


jego członków? Czyż Gazeta augsburska nie dawa- 
ła in extenso mów anti-oportunistów, a raczej anti- 
infallibilistów? czy szemata mające być przedsta- 
wione biskupom, nie ukazywały się wprzódy w tym 
dzienniku? Czy posłowie niektórych dworów nie- 


mieckich, w godzinę po wypowiedzianej jakiej mo- 
wie na soborze, nie powtarzają jej pierwszemu le- 
pszemu? A więc jest łamanie przysięgi obowiązu- 


jącej do milczenia, a więc dworactwo i widoczna 


zdrada. 


musiał posadę swoją opuścić, a rząd francuski 


zajął mniej więcej dawne stanowisko. Rząd au- 


stryacki jednak ciąży wciąż na swoich biskupach. 
Dziwne zaślepienie, godne naszych polityków: Au- 
strya zagrożona od Prus protestanckich i Moskwy 
schizmatyckiej, a toczy wojnę z kościołem i Sto- 


licą Apostolską. W skutek: tego nacisku biskupi 
węgierscy, którzy na soborach prowincyonalnych, 


już za Piusa IX odbytych, wyznawali nieomylność 


doktrynalną Papieża, dziś przeciwko niej szermują. 
I niektórzy z biskupów Stanów Zjednoczonych, 


którzy byli jednomyślnie na soborze narodowym 
w Baltimore prawdę tę orzekli, dziś sami sobie 
kłam zadają i nie lękają się słusznego posądzenia 
o niesłychaną zmienność. Nowo prekanizowany bi- 


skupem, uczony X. Freppel, to samo wykazał ze 


soborów prowincyonalnych francuskich, odbytych 
lat temu kilkanaście. Jak wytłómaczyć zmianę u- 
sposobień tylu biskupów? Z dziwną zręcznością 
podchwycono ich dobrą wiarę, na początku przed- 
stawiając im, iż gdy episkopat tak zgodny, tak 
przywiązany do Ojca Sgo jak nigdy nie był może, 
po co podnosić kwestyę niepokojącą niektóre rzą- 
dy, zdolną wywołać polemikę szkodliwą i niebez- 


pieczną. 


Niejeden znów, co był i jest za nieomylnością 
Papieża, podpisał jednak podanie do soboru (któ- 
re nie miało być ogłoszone drukiem), aby zapo- 
biedz podchwyceniu kwestyi w przeprowadzeniu 
jej drogą aklamacyi, coby mogło zaszkodzić na 
zewnątrz powadze soboru; słowem, chciał dyskusyi 
poważnej, określenia dokładnego, do czego się 0- 


granicza nieomylność, co rozumieć przez wyraz 


ex cathedra itd. A gdy kilku menerów, którym nie 
chodziło bynajmniej o wczesność lub niewczesność 


ogłoszenia nieomylności Papieża, ale o ogranicze- 
nie samegoż jego prymatu, otrzymało już sto i 
więcej podpisów, zaczęto wojować argumentem po- 
trzeby jednomyślności 


Piusa IV za soboru Trydenckiego, który kwe- 


styę draźliwą cofnął był z programu obrad, wi- 


dząc znaczną część ojców źle usposobioną. A 
nie chciano pamiętać, że na wszystkich soborach 


powszechnych, przed chwilą stanowczą głosowania, 


opozycya bywała równie liczną, albo i liczniejszą, 
niż na soborze obecnym. Nie pamiętano, że da- 
wniej najzaciętsi gallikanie uważali uchwały prostej 
większości, stojącej przy Papieżu, za prawomocne; 
a na Soborze obecnym większość dochodzi 5/⁄ 


członków, a ta większość rośnie jeszcze. Zape- 


wniają mnie bowiem, że wielu członków mniejszo - 
ści zbliża się do masy kolegów; co większa utrzy- 
mują za pewne, że wszyscy dawniejsi nieoportuni- 


ści w dobrej wierze głosować będą i to ochotnie 
za nieomylnością; mała tylko liczba może podda 


się niewesoło konieczności. 


Wszakże i w Ameryce i we Francyi duchowień- 
stwo niższe i lud tak silnie stoją przy Stolicy Apo- 
stolskiej, że opozycya pewnej części episkopatu 


tych krajów nie grozi niebezpieczeństwem. Wię- 


ksze jest ono w Niemczech, gdzie obok dążenia do 


jedności politycznej gnieździ się w wielu głowach 
myśl pojednania różnych wyznań w jednym naro- 
dowym kościele niemieckim. Już w r. 1848 przy 
zamknięciu zebrania biskupów niemieckich w Wiirc- 
burgu, natrącił tę myśl Dóllinger choć nieśmiało i 
ostrożnie. Jedno co uspakaja, to że czas niespo- 
sobny do schyzm i herezyj. Ludzie dziś albo cał- 
kiem wierzą, albo całkiem nie wierzą. Taki sku- 
tek będzie uchwał obecnego soboru: część pysznych 
uczonych polityków, może i duchownych zresztą 
bardzo niewielka, prawdopodobnie oddzieli się od 
kościoła, masa pasterzy i wiernych utwierdzi się 
w miłości tego kościoła i Stolicy Apostolskiej. Pi 
sma nasze kościelne powinnyby ogłosić in extenso 
wyborny list sędziwego arcybiskupa z Cambrai 
„o gallikanizmie teologicznym“, który mnóstwo bi- 
skupów francuskich przyjęło za swój własny i po- 
leciło dachowieństwu, a w którym bardzo treści- 
wie i jasno zbija niezasadność zarzutów i obaw 
z powodu bliskiego orzeczenia dogmatu nieomyl- 
ności Papieża. Mianowicie też odpowiadając na 0- 
bawy, że stanowisko biskupów zostanie zmniejszo - 
ne i jakoby zniszczone, mówi, że w tej mierze nic 
a nie się nie zmieni, okrom tego szczęśliwego na- 
bytku, że odtąd żaden pojedyńczy biskup nie bę- 
dzie mógł opierać się bullom doktrynalnym Papie- 
ża i uchodzić jeszcze za katolika. Stosunkowo ta 
sama korzyść spłynie i na wiernych, że nie będą 
mogli mówić i pisać herezyj a głosić, że są kato- 
likami. Nabytek niewątpliwie ogromny. 


ich tam wcale. Gdyby p. Z. przypatrzył się drze- 


worytowi, którego korekty nie prowadziłem, może- 
by znalazł rzeczywiste błędy w rysunka, tak war- 
stwy średnie mają upadać ku południowi nie ku 
północy, a liczbą 3 oznaczone rumowisko nie po 
winno być od reszty warstw oddzielone liniami pro- 
stemi i wyrazistemi, gdyż nie tworzy warstw prze- 
chodzących, lecz pokrywa tylko warstwy pod nim 
leżące. Tego p. Z, nie widzi i zafzuca mi, że w 
przecięciu wapienia ryfowego nie uwidoczniłem pia- 
skowca karpackiego — i wymawia mi, czemu nie 
poprowadziłem przecięć tej skały ogłoszonych w 
Krakowie 1833 i w Genewie 1868 r.! Przyzna p. 
Z., że miałbym dużo do czynienia, gdybym ze- 
chciał przytaczać wszystkie myłki innych geologów, 
którzy o Tatrach i wapieniu ryfowem pisali, a mój 
Rys geologiczny stąłby się grubą książką. Przy najle- 
pszej chęci nie mogę poprawić tego błędu w prze- 
cięciu p. Suessa, ponieważ p. Suess w przecięciu, 
które memu odpowiada, nie wydzielił wcale żadnych 
piaskowców! Przecięcie to poświadcza najlepiej, że 
p. Z. jest w błędzie. Dalej na północ, poza mojem 
przecięciem, występuje dopiero piaskowiec karpacki, 
niemający nic wspólnego z wapieniem ryfowem. Zapa- 
trywań p. Zeuschnera co do stosunku piaskowca kar- 
packiego i wapieni ryfowych wcale nie podzielam. 

Jak się Prot. Dr Zittel, teraz najwłaściwszy sę- 
dzia w pytaniach dotyczących wapieni ryfowych, 
do którego mnie też p. Z: odsyła, wyraża o zła” 
trywaniu się p. Zeuschnera („Palaeont. Mitth. I 
18$Q* na str. 121) przytaczam w tłómaczeniu do- 
słownem: „Zeuschner występuje tu tak przeciw 
zdaniu Beyrichaą jak i Murchisona; utrzymuje on 
nierozłączność piaskowca fukoidowego i wapienia 
amonitowego, i widzi w całości tylko równoważnik 


francuskiego Neocomien. Pod nazwą wapienia amo- 
nitowego mięsza zresztą bardzo różne wapienie, 
jak wapień liasowy z zamku Orawskiego, margle 
niebieskawo szare, Ammonites opalinus i tatri- 
cus z Szafłar, wapienie ryfowe wyższego ogniwa 
jurajskiego i titońskie, jakoteż wapienie utworu 
Neocomien z Maruszyny. To połączenie osadów 
różnego wieku tłómaczy utrzymywane przez Zeu- 
schnera pomięszanie kształtów jurajskich i kredo- 
wych w wapieniu amonitowym. Pierwsze (jurajskie) 
można zwykle pomieścić według miejscowości ich 
znachodzenia się, ostatnie zaś (kredowe) albo wi- 
docznie pochodzą z Neocomien z Maruszyny koło 
Rogożnik (Scaphites Joanii), albo na oznaczenie 
gatunków nie można się spuścić.* Pierwsza roz- 
prawa L. Hoheneggera stoi jeszcze pod wpływem 
mylnych zapatrywań Zeuschnera.* 

Na dobitek powiada jeszcze p. Z., że gdybym 
się radził był literatury, nie miałbym tyle wątpli- 
wości ile głoszę, i dowiedziałbym się, że części 
wapieni ryfowych zawierają skamieniałości kredo- 
we wraz z jurajskiemi. Oto już i Czytelnik dowie- 
dział się z przytoczonego ustępu z dzieła Dra 
Zittla, że pan Zeuschner kredę z Jurą pomięszał, 
i że jego oznaczenia skamieniałości są niepewne. 
Wymawia mi p. Z., że nie byłem lekkomyślnym w 
oznaczeniu stanowiska niektórych utworów w sy- 
stemie geologicznym! Nie, zaiste nie może mnie 
zachęcić do naśladowania, postępowanie i powo- 
dzenie pana  Zeuschnera, który prawie co rok 
ogłaszał inne twierdzenia o wieku piaskowca kar- 
packiego, tak n. p. w r. 1838 (N. Jakob. f. 
Min. Leonh. u Bronn) ogłasza, że piaskowiec karp. 
należy do Oolitu, w r. 1839 (tamże) że piask. k. 
jest utworem dolnej form. jurajskiejj w r. 1847 


moralnej do uchwalania 
dogmatów na soborach. Wojowano przykładem 


rajszem wzięło udział 872 wyboreów. 

Izba handlowa Iwowska, 
słem p. Józefa Breuera. 

izba handlowa Brodzka, 
posła Kanclerza br. Be usta. 

„Przemyśl: posłem wybrany ks. Adam Sa- 
pieha. 

Drohobycz: wybrany Dr Ludwik Wolski. 

Sambor : wybrany p. Julian Szemelowski 
o lwowski. 

rody: na 476 głosujących wybrany p. Natan 

Kallir 390 głosami. p don: 

Biała: wybrany p. Franciszek Strz ygowsk. 
młodszy, fabrykant. 

i«ołomyja: wybrany p. Krzysztof Bogda- 
nowicz właściciel Dżurkówa. 

Tarnopol: wybrany p. Zygmunt S Í - 
ski 447 głosami na 574 głosujących. A ons 

Stryj: wybrany Dr Floryan Ziemiałkowski. 

W uzupełnieniu wyborów z gmin wiejskich Ga- 
zeta Lwowska podaje jeszcze: 
paz atot-GirzymaakóW:: wybrany gr. k. Ks. 

alka. 


wybrała po- 
wybrała na 


Przypominamy, że wyborcy z większych posiad- 
łości okręgu wyborczego Krakowskiego, to jest: 
dawnych obwodów Krakowskiego, Bocheńskiego i 
Wadowickiego mają się zebrać w Krakowie w po- 
niedziałek dnia 11 b. m. o godzinie 4ej po połu- 
dniu w sali Towarzystwa Rolniczego celem ostate - 
cznego porozumienia się w sprawie wyborów, któ- 
re się odbędą dnia 12 b. m. 


„Tarnów 8 lipca. Wczoraj (odbył się wybór 
posła z miasta Tarnowa. Na 1400 uprawnionych 
do wyboru głosowało tylko 554 wyborców, a z tych 
otrzymali: Rutowski 318, Ziemiałkowski 
227, Starkel 9 głosów. Reszta wyborców usunę- 
ła się przeważnie z tej przyczyny od wyboru, że 
za Rutowskiem głosować nie chciała; Ziemiałko- 
wski zaś był dla niej osobistością nieznaną, a 
nadto cały kierunek wyborów sparaliżowany został 
listem „właśnie jego, że kandydatury w Tar- 
nowie nie przyjmuje. 
a a a A 


Wiedeń 8 lipca. Tagblatt wiedeński zamie-. 
szcza, jak powiada, z wiarogodnego źródła nastę- 
pującą wiadomość: „Pomimo, że ostateczny rezul- 
tat wyborów do sejmu nie może być jeszcze rzą- 
dowi wiadomym, rząd mniema jednakowoż, iż już 
teraz przynajmniej w przybliżeniu może sobie 
przedstawić skład Izby deputowanych. Sądząc z 
pozoru, ma większość Izby niższej zdaniem mini- 
sterstwa tak mało być przychylną reformie wybor- 
czej, że rząd zgodził się podobno na to, aby odno- 
śnego projektu ustawy nie przedłożyć parlamentowi 
do konstytucyjnego traktowania. O ile słychać za- 
wieszono właśnie w ministerstwie spraw wewnę- 
trznych dotyczące prace przygotowawcze”. Czy wia- 
we ta jest prawdziwą, blizka przyszłość po- 

e. 

— Tenże sam dziennik przed kilku dniami po- 
dawał, a dzisiaj pomimo zaprzeczeń wiadomość SWĄ 
utrzymuje z całą pewnością, że ministerstwo woj- 
ny rozporządziło, aby ośm bateryj pieszych i sześć 
bateryj konnych złożonych z dział czterofantowych, 
oraz dziesięć bateryj pieszych złożonych z dział 
ośmiofuntowych stanęły na stopie wojennej. Prócz 
tego rozporządzono, aby kilka oddziałów artyleryi 
i kolumny dostarczające wojsku amunicyi, były w 
pogotowiu, i zażądano, aby ośm okrętów wojea- 
nych natychmiast były gotowe do wypłynięcia. U- 
rzędowa Wiener Abendpost ponownie wiadomościom 
tym zaprzecza. 

. = W kwestyi spodziewanych zmian w gabine- 
cie zamieszcza Bohemia urzędowe zaprzeczenie z 
Wiednia, że wiadomość jednego dzienników, iż rząd 
rozpoczął z Drem Banhansem rokowania o wejście 
jego do gabinetu, jest zupełnie błędną. Bohemia 
podała również przed kilku dniami w obszernej ko- 
respondencyi z Wiednia wiadomość, że Dr Stre- 
mayer przyjął powtórnie tekę ministra wyznań i 
oświecenia, ale dopiero po poprzedniem porozn- 
mieniu się i odnośnem traktowaniu z Drem Rech- 
bauerem i Drem Kaiserfeldem. Dziennik Grazer 
Tagespost podaje w skutek tego zaprzeczenia, jak 
powiada z kompetentnego źródła, że wiadomość ta 
nie ma najmniejszej podstawy. 

N. Pan przyjmował wczoraj jenerała hr. Raf- 
fo wysłanego w poufnej misyi od beja tunetańskie- 


(Haidinger, Berichte d. Freunde d. Natura. Bd. 105) 
powiada zaś, że piaskowiec karp. nalcży do utwo- 
ru Neocomien, w następnym r. 1843 (tamże F. 
III) znów zmienia swe zdanie i t. d. 

„Odparłszy zarzuty p. Z., czuję się jeszcze zobo- 
wiązanym Szan. Czytelnikom przytoczyć w tłoma- 
czeniu dosłownem recenzyę mej rozprawy © Tat- 
rach i wapieniu ryfowym ogłoszoną w piśmie ści- 
śle naukowem (Verhandl. d. k. k. geolog. R. Anst. 
1869. N. 10, str. 228) przez znakomitego geologa 
Fr. Foetterle, znającego w każdym razie dokł.d- 
niej od p. Z. geologię, Tatry i język polski. 

„Staranna ta praca daje krótki pogląd, odpo- 
wiadający zupełnie najnowszema stanowisku umie- 
jętności geologii, na budowę geologiczną gór, któ- 
re p. Kreutz. miał sposobność poznać z własnego 
oglądania, podczas badań specyalnych c. k. zakła- 
du geologicznego państwowego, w których uczest- 
niczył z własnej woli*. 

Tyle byłem winien Szan. Publiczności i sobie; 
co winien jestem panu Z., tego mu nie zwrócę, 
gdyż nie chcę tykać osobistości i używać zwrotów 
i posądzeń niegodnych męża nauki. Zyskawszy so- 
bie pracą naukową stanowisko i uznanie ludzi 
uczonych tak w kraju jak i za granicą, nie obawiam 
się, by jeden osobisty przeciwnik mógł mnie po- 
niżyć w opinii publicznej. Kończę zatem z odpar- 
ciem czysto przedmiotowem, oświadczając panu 7., 
że na jego dalsze napaści w dziennikach politycz- 
nych odpowiadać nie będę. W czasopismach nau- 
kowych geologicznych, jakiegokolwiek języka, szran - 
ki otwarte,i tam mnie znajdzie zawsze gotowego 
każdy przeciwnik. 

Wiedeń, 18 czerwca 1870. 
Dr F. Kreutz, 
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go do Wiednia; dzisiaj zaś jeneralnego konsula rze- 
czypospolitej San Marino p. Kolomana Kóniga. 
Pierwszy wręczył familijny order beja (Nischan- 
Ed-Dem), ostatni wielką wstęgę orderu rzeczypo- 
spolitej San Marino dla Cesarzewicza Rudolfa. ` 

— Były kierownik ministerstwa obrony krajowej 
bar. Wiktor Widmann zrzekł się na rzecz skar- 
bu państwa pensyj należącej mu się prawnie jako 
byłemu ministrowi. 


Prusy. 


> Do Dziennika Poznańskiego piszą z Berlina 6go 
ipca : 

Wczoraj zaczął się proces jenerała Taczanow- 
skiego przed sądem stanu tutejszym; jako proku- 
rator występuje znany z pierwszego procesu na- 
czelny prokurator Adlung, jako obrońca obżałowa- 
nego rzecznik Lent z Wrocławia, sądowi prezyduje 
radzca kamergerichtu Vogel. Pierwsze posiedzenie 
i część drugiego zajęło czytanie ogólnego aktu 0- 
skarżenia, które za nadto już publiczności naszej 
znane, bym je tutaj miał streszczać. Specyalne 0- 
skarżenie rozpoczęło się jak zwyczajnie scharakte- 
ryzowaniem życia dotychczasowego jenerała, wyka- 
zaniem, że od najmłodszych lat zawsze jako gorą- 
cy Polak występował, że brał udział w powsta- 
niach 46 i 48 roku, że udał się później do Rzymu, 
gdzie pod wodzą Garibaldego stopnia: majora się 
dosłużył, że powróciwszy do kraju zawsze agitował 
we wszystkiem, co się sprawy polskiej tyczyło, jak 
np. umiejąc po niemiecku, nie przyjmował żadnych 
korespondencyj urzędowych w tym języku, że w 
końcu zaraz po wybuchu powstania styczniowego 
udał się do Królestwa, gdzie zorganizował oddział 
i objął dowództwo nad nim. Udziału bezpośrednie- 
go w organizacyi komitetu poznańskiego nie za- 
rzuca oskarżenie w tych rozmiarach obżałowanemu, 
jak to przy innych miało miejsce, natomiast wy: 
wodzi winę jego z ogólnej tendencyi powstania. 
Oskarżony odpowiedział, że jest Polakiem duszą i 
ciałem, ani chwili nie zaprzecza; że się nie usuwał 
od żadnej czynności, która ze sprawą narodową 
jakikolwiek związek miała, jest rzeczą naturalną ; 
co się tyczy spraw językowych, to robił, do czego 
miał prawo, czego najlepszym dowodem, że wła- 
dze widziały się w końcu zmuszone korespondować 
z nim po polsku. Przechodząc do ostatnich wypad- 
ków, potwierdza, że udał się do powstania, że był 
dowódzcą, żę miał udział w potyczkach; zaprzecza 
jedpak stanowczo, by był miał myśl kiedykolwiek 
walczenia z Prusami i żeby to było myślą powsta- 
nia w ogole. Sam nie przyjął nigdy dowództwa nad 
zorganizowanym oddziałem na terytoryum pru- 
skiem, żeby uniknąć starcia z wojskiem pruskiem, 
bo gdyby takowe było oddziałowi w przejściu przez 
granicę chciało przeszkodzić, to byłby uważał za 
rzecz honoru żołnierza przebić się przemocą, a w 
takim razie byłby wystąpił przeciw wyraźnej ten- 
dencyi i wyraźnym zakazom rządu narodowego. 
Zapytany o kary Śmierci, wykonywane w obozie je- 
go, odrzekł stanowczo, że w ogóle na to nie widzi 
się być zobowiązanym odpowiadać; była to rzecz 
wewnętrznej organizacyi obozu i z procesem jego 
o zbrodnią stanu przeciw Prusom najmniejszego 
nie ma związku. Rozpoczęto dalej czytanie prokla- 
macji częścią rządu narodowego, częcią komitetu po- 
znańskiego, częścią pojedynczych osób, które 
akt oskarżenia na dowód zbrodni stanu przeciw 
Prusom podaje. Oskarżony przy każdej niele- 
dwie proklamacyi z wielką sprężystością i jasno- 
ścią dowodził, że żadna z nich o przyszłej wojnie 
z Prusami nie mówi; że tam, gdzie jest mowa o 
granicach z r. 1772, tam zawsze jedynie tylko za- 
boru moskiewskiego się to wyrażenie dotyczy. Przy- 
szedł w końcu do tej konkluzyi, że gdyby rzeczy- 
wiście, jak to oskarżenie twierdzi, było planem 
rządu narodowego (Hintergedanke) po zwycięzkiej 
wojnie z Moskwą przeciw Prusom działanie rozpo- 
cząć, to byłoby największym nierozsądkiem, sza- 
leństwem zupełnie rządu tego, zdradzać swój plan 
tajemny i W proklamacyach od razu wojnę z Pru- 
sami w perspektywie stawiać. Twierdzenia te bar- 
dzo żywe kilkakrotnie wywoływały dysputy między 
naczelnym prokuratorem a oskarżonym. Komitet 
poznański niczem innem nię był, twierdził w koń- 
cu jenerał, jak prostym magazynem wojskowym, 
mającym. dostarczać broni i pieniędzy potrzebnych; 
politycznych funkcyj najoddaleniej nie miał; tem 
mniej można twierdzić, że zadaniem jego było przy- 
gotować powstanie w zaborze pruskim. Dzisiejsze 
posiedzenie skończyło się na czytaniu proklamacyi 
przez oskarżenie przytoczonych; pozostają prokla- 
cye, przytoczone przez obronę i plaidoyers proku- 
ratora i obrońcy. Cały proces prawdopodobnie ju 
tro się skończy lub najdalej po jutrze. 


BOGoSsSY a. 


Gotos donosi, że Czesi mieszkający w Peter- 
sburgu postanowili na wypadek ogłoszenia nieo- 
mylności Papieża przejść na prawosławie. 

— Pisaliśmy już, że Szach perski ma zamiar 
zwiedzić Kaukaz i przybędzie w tym celu do Ty- 
flisu; według otrzymanych z gazet rosyjskich wia- 
domości odwiedziny Szacha mają polityczny cha- 
rakter, gdyż przyjedzie on w takiej porze, aby mógł 
się osobiście widzieć z carem Aleksandrem. Osta- 
tni, jak wiadomo, w końcu sierpnia udaje się na 
Kaukaz i zapowiedziane są już wojskowe przeglą- 
dy w Poti i Tyflisie; a nawet powiadają, że car 
przepłynie morze Kaspijskie dla obaczenia nowo 
zajętego Krasnowodską, 

„ — Oddawna pisano o projekcie zrobienia z Ki- 
jowa silnej twierdzy; teraz Ktjewlanin donosi, że 
projekt zamiany słabej cytadeli na silną twier- 
dzę został zatwierdzony i żę minister wojny Mi- 
lutyn w tym celu przyjedżał do Kijowa, aby obej- 
rzeć miejscowość przeznaczoną na postawienie no- 


wych zabudowań fortecznych, 


Ai 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 9 lipca. Dnia 6 i 7go b. m. Oddział 
nauk moralnych w Towarzystwie naukowem odbył po- 
siedzenie. Na pierwszem prof. Walewski czytał dal- 
szy ciąg swej rozprawy: Wypadki 1661 r. stanow- 
cze dła losu Rzeczypospolitej w związku z rozbio- 
rami i z obecnem stanowiskiem mocarstw przyją- 
znem restauracyi sprawy. Wykazał autor dalsze dzia- 
łania dworów niemieckich przeciw polskiemu, wyjaśnił 
bezpośrednie przed sejmem zabiegi, potępił liberum veto 
i omówił zawiązaną przez obce dwory nad Polską opiekę, 
która się wkrowe w zawistny zamieniła triumvirat. 
Następnie podniósł prelegent troistą potęgę Jana Ka- 
zimierza w szabli, piórze i mowie, a z rozrzewnieniem 
kreśląc opis tego króla, wyrzekł, że się Polska w jego 
osobie wysiliła, a pomimo tego uledz musiał zewsząd 
godzącym nań gromom. Na tem to tle historycznem 
oparł autor wnioski do dzisiejszych odnoszące się Cza- 


sów, których zawiązek do owych lat odnieść należy. 
Wywnioskował mianowicie konieczność przymierza Au- 
stryi z Francyą, aby się spełniła ta logika boża, zwana 
nemesis, która widoczną jest w historyi świata, a za- 
poznana przez Austryę sprowadziła Solferino i Sadową; 
wywnioskował wreszcie, iż Polacy dodatnią czynnością 
wspierać powinni Austryą w dzisiejszych jej działaniach, 
by również ta logika boża, która mszcząc się za bez- 
prawia żąda przywrócenia Polski, jak najrychlej urze- 
czywistnioną być mogła; bo czereda gadatliwa, która 
sama była przyczyną rozbioru, i rozszarpywanie się wza- 
jemne, odwlekają tylko wykonanie wyroku, który ne- 
mesis dawno już orzekła. 

Na posiedzeniu drugiem czytał X. kanonik Dr Pę- 
kalski Uwagi nad rozprawą Narbrzana Bętkow- 
skiego o starodawnej pieśni „Bogarodzica“. Autor 
rozprawy wspomniał o rozmaitych zdaniach co do tego 
dawnego zabytku mowy polskiej, według których jedni 
pieśń tę przypisują Ś. Wojciechowi, drudzy uważają ją 
za utwór dopiero XIV wieku, a inni znowu, między 
temi Kromer przeczą, aby ją Ś. Wojciech był pisał. 
Następnie wytykał autor błędne twierdzenia N. Bęt- 
kowskiego i zakończył tą uwagą, iż poniewaz Mar- 
cin Gallus mówiąc w swej Kronice na rożnych miej- 
scach o pieśniach przez wojsko przed bitwą śpiewanych, 
nigdzie o pieśni „Bogarodzica* nie wspomina, i po- 
nieważ pieśń ta wiele zawiera w sobie błędów dogma- 
tycznych, sprzeciwiających się wierze chrześciańskiej, 
niepodobną jest rzeczą przypuścić, aby była już za cza- 
sów Ś. Wojciecha znaną, a tem mniej, aby S. Wojciech 
był jej autorem. + 

— Bawi tu w przejeździe, X, Adam Jakubowski, 
niegdyś Rektor XX, Pijarów w Krakowie, gdzie wiele 
lat zamieszkiwał, następnie wizytator szkół w Króle- 
stwie Polskiem i Administrator parafii Ś. Krzyża w 
Warszawie 

— Pan N.N. złożył w administracyi Czasu na Sy- 
biraków 8 rsr. 

— Do nazwisk osób zaproszonych na sędziów kon- 
kursowych do ocenienia sztuk teatralnych ubiegać się ma- 
jących o nagrodę, dołączyć jeszcze winienem nazwisko u- 
proszonego do tego sądu p. Karola Estreichera, dyre- 
ktora tutejszej biblioteki uniwersyteckiej. 

Adam Skorupka. 

— Ktoby się mógł spodziewać, że p. Szczepański 
był kandydatem rządowym. Rząd, według Kraju, pole- 
cił był naprzód postawić kandydatury pp. Zyblikiewi- 
cza, Chrzanowskiego i Samelsona, ale po otrzymaniu 
nowych instrukcyj z Wiednia, których policya tajna Kra- 
jowi dostarczyła, nazwisko p. Zyblikiewicza zastąpio- 
ne zostało p. Szczepańskim. „Stronnictwo reakcyjno- 
rządowe zamierzało zrazu, jak wiadomo, pisze 
Kraj, przeforsować w Krakowie wprost urzędników“; 
w skutek nowych instrukcyj z Wiednia poświęciło 
wszakże p. Zyblikiewicza. W taki sposób „jest zasługą 
i zwycięztwem opozycyi*, że kandydatury rządowe pp. 
Szczepańskiego i Samelsona znaczną większością upa- 
dły, że tylko jeden kandydat stronnictwa rządowego 
przeszedł, i to taki, który się wyznaje niezawisłym. 
Frakcya rządowa zatem stanowczą otrzymała porażkę, 

Ten krótki przegląd znaczenia wyborów krakowskich, 
polecamy uwadze Kraju, jako dowód, że pisać bania- 
luki, w które się samemu nie wierzy, nie tak trudno; 
ale-czy. właściwie ? 

— Dziś po południu przed godziną 3ą powstał o- 
R w piwnicach domu p. Ludwika Helcla w głównym 
ynku na rogu ulicy Sławkowskiej, gdzie znajdują się 
wielkie zapasy spirytusów. Dostać się w głąb piwnic 
niepodobna, gdyż czarne kłęby dymu tamują przystęp. 

traż ogniowa ochotnicza, którą dowodzi p. Eminowicz, 
atuje gorliwie, a właśnie donoszą nam, że spuszczają 
ię do piwnicy ochotnicy w metalowych osłonach. Za- 

odzi obawa wybuchu. Schody z piwnicy do sklepu 
już zajęte. 

Przed godz. 4tą ugaszono pożar. Okazało się, że 
chłopiec udawszy się ze świecą do piwnicy, gdzie był 
spirytus, zapalił takowy przypadkiem, Starszy subjekt 
p. Franciszek Lenert zeszedł do piwnicy, chcąc ogień 
RE: a za nim udał się tam inny subjekt p. Karol Knapp. 
Obaj nie podołali temu, a nawet ciężko poparzeni na 
rękach i twarzy. Pierwszego powieziono do Kliniki. 
Przy ogniu obecni byli jenerałowie, delegat namiestni- 
twa, obaj wiceprezydenci miasta i dyrektor policyi z 
urzędnikami. Straż ogniowa energiczną obroną umiała 
powstrzymać ogień, który już się dobywał na wierzch, 

— Dziś po południu niewiadomo skąd rój pszczół 
obsiadł sklep p. Agatsteina na ulicy Grodzkiej, Dopie- 
ro Dr Kozubowski przełożony Towarzystwa pszczelnego, 
umiał sobie dać radę z pszczołami. 

— Wczoraj po południu było zajście na Kazimierzu, 
lecz już inny jego powód niż dni poprzednich. W domu 
Lipmanna na Podbrzeziu pod N. 110 wykryła straż 
akcyzowa przemycaną w nie zwykły sposób wódkę. Z 
Prądnika czeryonego od Marka Badera przybył wóz, 
którego legary były wydrążone, a w wydrążeniach tych 
mieściły się cztery długie cylindry blaszane napełnio- 
m spirytusem, obejmujące razem przeszło dwa wiadra 
płynu. 

„ Urzędnik akcyzy powziąwszy o tem wiadomość udał 
się ze strażnikami na miejsce. Tam nie chciano go wpu- 
ścić i zątarasowano bramę, a gdy ją otworzył, tłum 
żydów rzucił się na niego i strażników, gdy inni usi- 
łowali wóz uprowadzić. Dowodził całą czeredą Salomon 
Uebersfeld. Wszelako urzędnik akcyzy widząc na co 
się zanosi, zawczasu posłał doróżkę po policyantów z 
bronią i ci dopiero odegnali napastników i aresztowali 
ich przywódcę. 

— 0d parę dni obiega tu wieść, że jakiegoś księ- 
dza zabili żydzi w Radziszowie pod Mogilanami, Wieść 
ta jest zupełnie zmyślouą, 

Tarnowie uczniowie gimnazyalni dopuścili się 
krnąbrności izrzucali wśród wrzawy kałamrzami na 
jednego z profesorów. Dyrektor z profesorami nara- 
dziwszy się, skazali 14 sprawców na plagi. Szkolna ta 
sprawka dała powód Dziennikowi Lwowskiemu do 
groźnego wystąpienia przeciw dyrektorowi i profesorom, 
że „sami pełnili rolę pachołkówć, Czy lepiej, żeby 
dzieci obił paroiek, co w piecu pali? Prof. Habura 

w odparciu tego brania w obronę swawoli studenckiej 
przypomina słowa Konarskiego: „Jaką szkoła ma młódź, 
takich będzie miała rzeczpospolita obywateli“, A więc 
potępiajcie — dodaje — gorliwość i sprawiedliwą suro- 
wość nauczycieli, którzy poskramiają złe narowy i ka- 
rzą wyskuki złej natury dzieci, obrzućcie ich błotem i 
szkaradą, a potem piszcie poemata prorocze o wielkości 
zmartwychwstałej ojczyzny ! 

— Mielec 7go lipca. 

(B.) Dziś w tutejszej szkole wzorowej odbył się ro- 
czny popis uczniów, w obecności JX. Knutelskiego, pro- 
boszcza miejscowego, delegata rady powiatowej Dra Bar- 
tosińskiego, p. Skrodrackiego w zastępstwie p. Starosty, 
i p. Ferdynanda Kriegseisena jako członka rady gmin- 
nej, tudzież rodziców uczniów. Odpowiedzi uczniów na 
obu oddziałach, wyższym i niższym, z nauki religii, 
czytania, pisania, gramatyki, arytmetyki, na oddziale 
wyższym osobliwie, z historyi polskiej, jeografii, jedwa- 
bnictwa, historyi naturalnej i śpiewu, były zadawalnia- 
jące. 

Dzieci z wzorową dokładnością, swobodą umysłu we 
wszystkich przedmiotach odpowiadały, z czego się mo- 
Żna było przekonać, że je gruntownie rozujnieją. Za- 


wdzięczać to należy cichej i wytrwałej pracy nauczy- 
ciela p. Romana Andrusikiewicza, jako też i jego po- 
mocnika p. Druciaka. 

— Odbieramy następujące pismo: 

Korespondent z Rzeszowa piszący do kroniki Czasu 
pod lit. (6) donosząc w Nrze 128 z 5 czerwca br. o 
pogrzebie Ś. p. brata mego, Dr Adama Geislera, ad- 
wokata w Rzeszowie, pomiędzy innemi z prawdą zu- 
pełnie niezgodnemi podaniami, których tutaj jako obo- 
jętnych prostować nie myślę, wyraził się w sposób u- 
bliżający pamięci brata mego, pomawiając go o cen- 
tralizm, niemczyznę —g dodawszy nawet, } że „posądzo 
no go nawet o judaizm.“ 

Znając najdokładniej sposób myślenia ś. p. brata 
mego, tak pod względem politycznym jak i religijnym, 
uczułem się boleśnie dotknięty rozszerzaniem tak fał- 
szywych a pamięci brata mego uwłaczających twier- 
dzeń; nie uważałem jednak za potrzebne wystąpić pu- 
blicznie przeciw tego 1odzaju mylnym i bezpodstaw- 
nym doniesieniom , a to tembardziej, że szlachetne 
współczucie i wielki udział całej niemal ludności m. 
Rzeszowa, tak w czasie słabości śp. brata mego, jako 
też podczas samego pogrzebu, dostatecznym są dowo- 
dem, że Światła publiczność m. Rzeszowa, inną o Śp. 
bracie moim zachowała pamięć i inne o nim Żywi 
przekonanie, że zatem doniesień korespondenta 8. Z 
Rzeszowa inaczej uważać nie należy, jak za zupełną 
rzeczy nieświadomość, jeżeli nie rozmyślną potwarz. Bo 
niemożebnem jest przypuścić, aby patryotyczni miesz- 
kańcy m. Rzeszowa dla człowieka zasad centralistycz- 
nych, a zatem wrogich sprawie narodowej, tak ogólny 
okazywali współudział; bo niepodobnem jest, aby obywa- 
tele m. Rzeszowa centralistę wybrali swoim burmi- 
strzem, a którą godnością zaszczycili śp. brata mego. 
Musiałem raczej przyjść do przekonania, że tylko 080- 
bista niechęć i mściwość, idąca aż po za grób, a nie- 
godna człowieka honorowego, kierowały piórem kore- 
spondenta (8) z Rzeszowa. 

Przekonanie to utwierdziło się we mnie jeszcze mo- 
cniej, gdy tenże korespondent, hołdując snać zasadzie: 
„calumniare audacter, semper aliquid haeret“, w 
nowej korespondencyi, umieszczonej w dodatku do Nr. 
152 Czasu z dnia 7 lipca br. znowu uważał za sto- 
sowne pofolgować, tej potwarczej swojej chęci, kiedy 
przy sposobności donosząc o sybstytucyi| po Śp. bracie 
moim, taki dodał passus: „Zdaje się, iż Z powodu 
Śmierci tego ostatniego (t. j. adwokata Dr Adama Geis- 
lera) wyniósł się ztąd cichaczem pokątny pisarz, wy- 
brawszy poprzednio na fałszywe weksle do 1600 złr. 
z kasy oszczędności.* Supponował korespondent,;że ka- 
żdy czytając taki passus, resztę się domyśleć musi, 
choć jasno tego nie wypowiedział, i całą swoją nie- 
godziwą potwarz oparł na słówku „zdaje się“, jak w 
pierwszej korespondencyi na wypisaniu „posądzono go*. 
Takie doniesienia wprawdzie do niczego nie obowiązują, 
ale wystarczają, by wyzionąć potwarz. 

Korespondent (S$) z Rzeszowa nie mając punktu o- 
parcia do jasnego i otwartego wypowiedzenia tego, co- 
by chciał, kryje się np. za takie nieokreślone: „zdaje 
się.....* „posądzono go“, by ztamtąd rzucać oszczercze 
pociski na charakter i uczciwość śp. brata mego. A 

Dla mnie wystarcza na teraz skonstatować: tutaj 
potwarcze chęci korespondenta (8) z Rzeszowa, i wy- 
powiedzieć mu to przekonanie, że zjadliwe jego wy- 
cieczki nie zmienią i nie podkopią tej cześci dla śp. 
pamięci brata mego u wszystkich tych, którzy go bli- 
żej znali. Jan Geisler. 

7- W Warszawie popełniono d. 5 b. m. w nocy ©- 
kr$ópną zbrodnię przy ulicy Wiłczej. We środę rano 
sągiedzi zdziwili się, że szynk w tym domu istniejący 
jegt ciągle zamknięty. Zawiadomiono o tem policyę, która 
pyzystąpiwszy do otwarcia lokalu tylko przymkniętego, 
ła w pierwszej izbie w łóżku zamordowaną wła- 
śęicielkę szynku Różę Alembikową lat 29 liczącą, a w 

ugiej izbie troje osób zamordowanych: rodzice wła- 
ścicielki Józef Alembik 70 lat liczący i żona jego jeszcze 
dająca znaki Życia, która jednak niebawem skonała i 


interpelacyę deputowanego Cochery rozbierać bę-|syć często i wyraźnie wykazały fakta, z których się 
dzie. Ollivier żąda odroczenia rozpraw. Favre|składa historya ostatnich lat czterech, że przeo- 
zawołał: Jeźli tak, zatem jest to ministeryum gry |brażenia w Niemczech mają narodowe tylko po- 
giełdowej (des tripots de bourse). (Natarczywe re-|wody, narodowe tylko cele, a Prusy jako pań- 
klamacye ). Prezes Izby przywołuje Favra do po-|stwo osobne, właśnie przez to utworzenie Związ- 
rządku. Ollivier mówi: Skoro rząd uzna sto-|ku północnego i zobowiązania, jakie wzięły na sie- 
sowność , udzieli wiadomości, jakie posiadać bę-|bie na korzyść swoich współzwiązkowych, również 
dzie. Nie pozostawi on innym przywileju żądania | dają dowód, że poddają swoje interesa partykularne 
oznaczenia dnia interpelacyi. Kraj może być prze- ruchowi narodowemu. 

konany o stałości i godności rządu, który niczego | Na tem kończy organ rządowy berliński odpo- 
nie zaniedba, aby go objaśnić. F avr e domaga się, |wiedź swoją na mowy Gramonta i Olliviera i doda- 
aby izba i kraj nie pozostały w tyle za wypad- |je jeszcze kilka frazesów mających służyć za do- 
kami, jak to było podczas wojny mexykańskiej. |wód, iż ministrowie francuscy mniej wojowniczo 
Na tem zakończono ten ustęp rozpraw. są usposobieni aniżeli mowy ich pokazują, lecz 

Paryż 7 lipca. Journal des Débats wobec|nie wypada im mówić inaczej przed reprezen- 
wzmagającego się roznamiętnienia opinii publicznej, |tacyą kraju. 3 
zaleca gabinetowi przezorność w traktowaniu kwe-| Urzędowy organ pruski podszywa w tym arty- 
styi tronu hiszpańskiego, którą właściwie obojętńą | kule interes dynastyczny Prus pod interes naro- 
jest dla Francyi. Mówią, że bar. Mercier usu-|dowy niemiecki, wszelako lubo kandydatura księ- 
niętym zostanie z posady posła w Madrycie. Giągłe |cia obchodzi tylko dwór pruski, w wojnie mogą- 
milczenie gabinetu berlińskiego uderza tutaj. cej stąd wybuchnąć wzięłyby udział całe Niemcy. 

*aryż T lipca. Pojawił się projekt pośredni- | Główne atoli rozstrzygnięcie leży w Madrycie. Je- 
czący mający nieubliżyć honorowi Prus. Rząd hi-|żeli kortezy mające się w tym celu zebrać 20go 
szpański zostałby według tego projektu zawezwany, |czy 22go bm. oświadczą się przeciw kandydaturze 
aby nie przedstawił kortezom wniosku co do po- |pruskiej, wtedy rzecz skończona w kwestyi tej 
wołania na tron ks. Hohenzollerna. Prusy zaś ma- |jako europejskiej. Ale Prim obawia się, aby wraz 
ją od siebie oznajmić w Madrycie, że książę Leo-|z tą kandydaturą on sam nie upadł, dla tego wszy- 
pold nie może przyjąć korony. stkie jego wysilenia będą zmierzać do  zjedna- 

Waryż 7 lipca. We wtorek odeszła ztąd nota |nia ks. Leopoldowi większości w izbie. Głoszą, że 
francuska do Berlina. Równocześnie rząd francu- | Topete oświadczył się przeciw temu księciu i go- 
ski rozpoczął rokowania z mocarstwami nad obe- |tów się przechylić na stronę księcia Alfonsa, syna 
cnem położeniem. królowej Izabelli. ; 

Paryż 7 lipca. La Presse i La Liberté prze- Wiedeński nasz korespondent nadmienia powyżej 
ścigają się w artykułach podburzających i donie- |o stanowisku Austryi w tej sprawie. Z innych do- 
sieniach niepokojących o kandydaturze hiszpań- |niesień i z telegramów pokazuje się to tylko, że 
skiej. Austrya przystąpiła do wspólnego dyplomatycznego 

Paryż 7 lipca. Zrobiono tu propozycyę zwoła- | działania. Usposobienie lepsze w Wiedniu i Pary- 
nia konferencyi europejskiej w sprawie hiszpań-|żu ze względu na sprawę hiszpańską polega wła- 
skiej. śnie na tem spólnem działaniu; głoszą wprawdzie, 

Paryż 8 lipca. Rząd hiszpański nadesłał tujże Francya już stara się o zwołanie w tym celu 
notyfikacyę urzędową o kandydaturze Hohenzollerna. | konferencyi, lecz dotąd jest to tylko domysł lubo 
Książę Gramont odpowiedział energiczną notą. bardzo naturalny i prawdopodobny. 

Paryż 8 lipca. Nadeszło tu własnoręczne pi-| Hr. Bismark porzucił wreszcie swoje zacisze na 
smo króla Pruskiego do Cesarza Napoleona z wy-|Pomorzu i przybył do Berlina. Przyjazd ten jego 
jaśnieniami. Giełda jest spokojniejszą, ale w poli- | wśród lata mimo nieobecności króla, świadczy, iż 
tycznych kołach wierzą w wojnę. Mówią o odro-|sprawa hiszpańska wymaga ciągłego jego pobytu 
czeniu izb. w stolicy, i że nie wystarcza tu sekretarz stanu. 

f”aryż 8 lipca. Ks. Gramont wysłał depeszę| Sejm belgijski ma być rozwiązany l4go bez po- 
do Petersburga dla wywiedzenia się o zdaniu ga- |przedniego zebrania, a nowe wybory rozpisane bę- 
binetu rosyjskiego co do kandydatury hiszpań- |dą na d. 2 sierpnia. - 
skiej. Gramont przyjmoweł dziś ciało dyplomaty-| W parlamencie angielskim rozbierano wielką kwe- 
czne i zapewniał, że Prusy i Hiszpania zawarły | styę finansową i ekonomiczną: czy oszczędności 
przymierze zaczepno odporne. Mir ćs wręczył dziś | budżetowe mają być obracane na zmniejszenie dłu- 
Cesarzowi skargę na Olliviera i ministerium. gów publicznych, czy na zniżenie opłat; dotychczas 
e 7 lipca. Głosowanie nad nieomylnością! bowiem wnioski Gladstona przeprowadzały jedno i 


a nastąpić w pierwszych dniach przyszłego ty- | drugie, bez systemu stałego. I tym razem nie roz- 
odnia. | trzaśnięto zasady, lecz uchwalono rezolucyę na ko- 
Londyn 7 lipca. Times i Standard wyrażają |rzyść spłaty długów. 
się z powodu kandydatury hiszpańskiej księcia| Dotychczas nie mamy jeszcze żadnych doniesień 
Hohenzollerna, że Anglia z miłości pokoju niemo- |o pobycie wicekróla Egipskiego w Stambule, oprócz 
że tego wyboru pochwalać. Dzienniki spodziewają |tylko oficyalnych ogłoszeń o przyjęciu, podobnych 
się, że chwilowe naprężenie sprowadzone tą kan-|do tych, jakie bywają przesyłane o podróżach ca- 
dydaturą, uspokoi się niebawem. Zapatrywanie się |rów lub wielkich książąt rosyjskich. Polityczny cel 
Prima nie przesądza jeszcze uchwały kortezów.  |tych odwiedzin a tem mniej skutek, jeszcze niezna- 
Londyn 8 lipca. Na posiedzeniu Izby niższej | ny. Nie wiele tygodni temu przyjazd wicekróla 
na interpelacyę względem traktatu z Chinami, 0- | miałby ogromne znaczenie, dziś lubo stcsunki się 
świadczył podsekretarz stanu Otway, iż rząd nie |nie zmieniły, mało kto pyta o to: czy wicekról u- 
poleca jego ratyfikacyi. Rząd nie otrzymał jeszcze |legł jadąc do Stambnłu i czy złożył -tam hołd ja- 
doniesień potwierdzających głoszone wymordowazie |ko wasal, czy też Porta chcąc pokazać światu, iż 
Anglików i Francuzów w Pekinie. Bruce oświad- |nie ma już sporu turecko - egipskiego, odejmuje tym 
cza, iż rząd musi w tym roku cofnąć bil swój o|odwiedzinom cechę polityczną. 
stowarzyszeniach rzemieślniczych. Telegram podany przez Morning Post z Tien- 
Florencya 7 lipca. Jenerał Menabrea wy-|czyn z 25go z. m. o wymordowania d. 21 t. m. 
jechał do Paryża, podobno w jakieś misyi. Wyjazd | chrześcijan a mianowicie Francuzów w Pekinie 
ten łączą ze sprawą tronu hiszpańskiego. Na no-|oraz urzędników konsulatu i poselstwa francuskie- 
wo krąży wieść, iż Francya przyrzekła odwołać |go (posada posła nie jest w tej chwili obsadzona) 


wojsko swoje z Rzymu. y i 
Florencya 8 lipca. Opinione pisze: Donie- 
sienia z Paryża i Berlina mówią, że w skutku 
zawikłań mogących się wyrodzić z kandydatury 
ks. Hohenzollerna, ten oświadczył, iż zezwolenia 
swego odmawia. (Znaczy to chyba, że książę An- 
toni wzbrania się dać zezwolenia synowi swemu 
Leopoldowi, który jest kandydatem. Red.) ; 
Madryt 7 lipca. Rząd przesłał nieustającej 
komisyi kortezów pismo ks. Leopolda Hohen- 
zollerna, w którem tenże oświadza, iż przyjmie ko- 
ronę „jeżeli kortezy uchwalą jego kandydaturę“. 


córka ich druga Mindla 26 letnia. Śmierć zadana była 
siekierą, która leżała na podłodze. W całem mieszkaniu 
były ślady rabunku dokonanego. Tegoż dnia o świcie 
przytrzymano żołnierza artyleryi Mielnikowa, który niósł 
zawiniątko. Rzeczy te były własnością zamordowanych. 
Przy Mielnikowie znaleziono nadto 41 rubli, a 7 rubli 
i srebrne franki u towarzyszów aresztu, którym te pie- 
niądze rozdał. Na odzieży Mielnikowa były ślady krwi. 

— Dnia 8go lipca pochmurno, wieczorem i w nocy 
pogóda;termometr od -+- 107.2 doszedł do +- 219.1 R. 
Barometr stoi prawie bez ruchu; rano dnia 9go lipca 
stan jego był 331,30, termometru +- 90,6 R.;Wiatr słaby 
północno-wschodni, 

— W niedzielę dnia 10go lipca, Sgo Jana z Dukli; 
w poniedziałek dnia llgo lipca, Śej Peiagii panny 
męoczenniczki. 

A w, 

Przyjechali do Krakowa od 8go do 9go lipca. 


HOTEL DREZDENSKI: Tekla Ulatowska wł. dóbr 
z Galicyi, Roman Cieszkowski właściciel dóbr z Rosyi, 
Karol Gielowicz z Rosyi, Aleksander Kurowski z Kon- 
gresówki, Oktawia Stano z Rosyi, M. Śliwińska z Kon- 
gresówki, Teodor Kiintzel z Rosyi. ą 

HOTEL POLLERA: C. Nieniewski z Kongresówki, 
Ł. Dobrzański z Kongresówki, A. Kalesa z Prus, A. Sin- 
ger kupiec z Pragi, S. Hrehorowicz z Mińska, C. Hecht 
z Granicy, Adam hr. Koś właściciej dóbr z Zagorzan, 
Alfred hr. Łoś właściciel dóbr z Bolęcina, S$. Moczyń- 
ski, F. Jagielski, B. Dyncel, A. Kotliński, M. Fenke 
z Poznańskiego, Dr Klein z Bochni, hr. Lanckoroński 
właściciel dóbr z Galicyi, Włodzimierz Dąbski właści- 
ciel dóbr z Galicyi, A. Liszka ze Lwowa, Józef Łempi- 
cki z Warszawy, L. Żywicka właśc. dóbr z Szymbarku, 
K. Stasiewicz rosyjs. major z Rosyi, F. Lieberman z 
Wiednia, J. Auspach z Bytomia, M. Myszewski z Me- 
dyki, Maurycy Szymanowski właściciel dóbr ze Słociny, 
L. Benoer z Haren, H. Heser z Kedwik, F. Burghard 
kupiec z Wiednia, M, Siemońska z Rawałowic, H. Wan- 


kiewiczowa z Wołynia. 


A 
Przeglad polityczny. 
Depesze telegraficzne. 


mA A NAA 
Oprócz kilku jeszcze miejsc wyborów włościań- 
skicb, znany jest już wynik wyborów na sejm z 
gmin wiejskich i miast oraz Izb handlowych; wy- 
mieniamy resztę wiadomych już rezultatów powy- 
żéj; pozostają jeszcze wybory z większćj własno- 
ści ziemskićj, które się odbędą we wtorek d. 12 


b. m. i 

W. Abendpost przytacza zaprzeczenie wyraźne 
urzędowej Linger Zżg o ugodzie rządu z Czecha- 
mi i o planie obalenia konstytucyi obecnej, jak 
niemniej o uzbrojeniach, które usiłowano związać 
ze sprawą hiszpańską. 

W Breslauer Ztg znajdujemy doniesienie tele- 
graficzne z d. 7 b. m. z Berlina, iż hr. Edmund 
Taczanowski, skazany został na półtora roku 
więzienia za zamiar zbrodni stanu. Był to jeden z 
dowódców powstania z r. 1868, który skazany bę- 
dąc zaocznie na Śmierć przez trybunał spraw po- 
litycznych w Berlinie, wrócił niedawno z Paryża i 
stawił się przed władzami pruskiemi z żądaniem 
rewizyi procesu. Dzienniki berlińskie zdają dopiero 
sprawę z pierwszego dnia tego procesu, który trwał 
dwa dni, a powyżéj zamieszczamy reiacyę o po- 
czątku jego. 

Wszyscy oglądają się na Prusy, co one powie- 
dzą w sprawie tronu hiszpańskiego, jako bezpo- 
średnio interesowane. Organ rządu pruskiego 
Nordad. allg. Ztg zachowująca dotąd milczenie, wzię- 
ła wreszcie dziś pochop z rospraw ciała prawo- 
dawczego francuskiego do odezwania się. Pisze 
ona z powodu odpowiedzi ministrów francuskich 
na interpelacyę deputowanego Cochery: z 

Dla nas odpowiedź p. ministra (spraw zagr.) jest 
tak niezrozumiałą jak i rezultat tej odpowiedzi. 
Kiedyśmy pierwszy raz z mowy ks. Gramonta sta- 
nowczo dowiedzieli się, że ks. Hohenzollern przy- 
jał propozycyę Prima, dowiadujemy się z tego sa- 
mego źródła, że we Francyi nieznane są roko- 
wania w tej sprawie, że dalsze rozprawy nie mia- 
łyby celu, a jednak mimo tej całej niepewności 
informacyi swojej, p. minister oświadczył, że rząd 
francuski nie ścierpi, „aby obce państwo osadzało 
na tronie hiszpańskim jakiego księcia i zagrażało 
honorowi i godności Francyi.* Również nie rozumie- 
my, co znaczy wyraz „wojna“, którym później p. 
Olivier rzucił w ciągu rozpraw. Wojna z kim? 
czy z ludem hiszpańskim, dla tego, że ten zaużo- 
ny niepewnością, chce mieć króla? Nie rozumiemy 
takiej wojny, gdyż miałaby ona właśnie ten rezul- 
tat. jakiego ks. Gramont uniknąć pragnie: obce 
państwo rozstrzygałoby o tronie hiszpańskim. Woj. | 


Ems 7 lipca. Król (Pruski) pracował dziś po 
południu z posłem bar. Wertherem i tajnym 
radzcą legacyi Abekenem. Bar. Werther zabawić 
ma jeszcze z tydzień. | aa, i 

Paryż 7 lipca. Na posiedzeniu Ciała prawodaw- 
czego Picard zażądał udzielenia wyjaśnień i ko- 
respondencyj, które od wczoraj wymienionemi być 
musiały między gabinetami paryskim i herlińskim. 
Minister Ségris odpowiedział, że osobiście nie o- 
trzymał żadnej informacyi; rząd jednak w właści- 
wym czasie udzieli wiadomości, jakie otrzyma, przy- 
puściwszy, że udzielenie takie nie skompromituje 
położenia , które rząd stara się pokojowo rozwią- 
zać. Picard przyjmuje to oświadczenie do wiadomo- 
ści. Minister Plich on protestuje przeciw takiej dy- 
skusyi pod nieobecność ministra spraw zagranicz- 
nych. Favre obstaje przy żądaniu Picarda i domaga 
się, aby Izba dziś już naznaczyła dzień, w którym 


na z Niemcami? Tem mniej rozumiemy, gdyż do-| 


nie potwierdził się dotąd, lecz także nie zaprze- 
czono mu. Rząd angielski nie ma wiadomości; 
francuski utrzymuje, że także nie wie. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“. 


, BO 
Wiedeń 9 lipca. Presse zamieszcza telegram » 


paryski, który donosi, że minister Leboeuf o- 
znajmił Cesarzowi, że armia znajduje się w stanie 
gotowym do wojny; Cesarz stanąłby na czele woj- 
ska przeciw Prusom, a książę Palikao (Montauban) 


rzeciw Hiszpanii. P. hiszpański w Paryżu 0-/ 
p iszpanii. Poseł hiszpański ry zy, 


lozaga odjechał do Madrytu. 

Berlin 9 lipca. Norddeutsche allg. Ztg dowo- 
dzi, że kwestya obsadzenia tronu hiszpańskiego 
zależy jedynie od kortezów; rządy niemieckie i 
lud niemiecki nie mają się co wdawać i zachowają 
się neutralnie. : 

Paryż 9 lipca. Anglia, Włochy i A u- 
strya oświadczyły w odpowiedzi na zawiadomie- 
nie Francyi o kandydaturze hiszpańskiej, że ener- 
gieznie popierać będą w Berlinie i Madrycie 
sposob zapatrywania się Francyi; Rosya przema- 
wia dotąd z wielką wstrzymałością; nie ma ża- 
dnej skazówki względem postawy Prus. Zaprze- 
czają tu pogłosce o odwołaniu z Berlina posła 
francuskiego Benedettego. Urzędownie utrzy- 
mują, że smutne wiadomości z Chin nie są jeszcze 
potwierdzone. La France prowadzi polemikę z dzien- 
nikami pruskiemi, i mówi, że Prim i Bismark 
są przywódzcami spisku dyplomatycznego. Monitor 
(nieurzędowy) dowodzi, że Bismark i Prim zmówi- 
li się, aby naruszyć pokój europejski, i doradza rządo- 
wi, aby się wcale nie wahał, gdyż Europa oddaje 
nam słuszność. — Na posiedzeniu senatu Brenie r 
iHubert zapowiedzieli interpelacyę w kwestyi hi- 
szpańskiej. Na prośbę Ollivi era rozprawy nad tą 
interpelacyą odłożono do piątku. : 

Kursa. Wiedeń 9 lipca, godzina 2 minut 55. 
50, zjedn. dług państwa banku 58.90. — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 66-80. — Losy z r. 1860 
95:20. — Akcye banku 709.— Akcye kredytowe: 
249.70. — Londyn 12225. — Srebro 119'25. — 
Dukat ——,— Lombardy 190:80. — Losy z roku 
1864 115.—, — Akcye franco -austr. 10475. = 
Napoleony 9-781/,.— Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
23875. — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 203—, — 
Akc. kol. północ. - wsch. 164.—. — Akcye banku 
związkow. (Vereinsbavk) 103*—. — Akcye banku 
jeneral. 77.—. — Renta w srebrze 66:80.-- Oblig. 
indemniz. gal. 74—. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 113.—. — Akcye anglo.-banku 241-509 
Akcye kol. rządów. 358-—. — Akcye kol. siedm 
169.50. — Akcye kol. Rudolfa 16250. — Ake. kol. 
Pardubic. 13:50. — Akcye kol. północ. 206:50 

. R . JU, — 
Tramway 186—, — Akcye banka budowy 61- 

; i ns y 6l:—. — 
TPA aian Teong. 93:50. — Akcye kol. Alföld. 

'—. — Akcye banku anglo - ierski j 
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4 CZAS z Niedzieli 10 Lipca 1870. 


RADA OGÓLNA 
Towarzystwa Dobroczynności 


w KRAKOWIE. 


o ETID: CENA C. k- uprzyw. galicyjski akcyjny Ostrzeżenie. ! 
O d eZ w a. Ponieważ w życiu mojem żadnych weka |: zaa ij: ga płacy 1a 
łów nie podpisywałem ani żyrowałem, ani Kis: 4 ASCE M 


kJ wy 
i . . . L H [ 1 ~ . . a p Sia 
Wsparty wiedzą i doświadczeniem, | Bank Ii otecm też nikogo do podpisania nie upoważnia“ PE Skład x 
dośv IL W A roso zegarków 
5 Sm | fi łem, przeto, gdyby jakiekolwiek wekslë po X 
pragnę być pomocny krajowi w urządza z inóiim podpisem okazały się, te za sfał- „dj A M. H ERZA 


Ogłaszając niniejszem konkurs na: po- 


sadę Kapelana i Katechety w Zakładzie |niu gospodarstw, ' odpowiednio do tera: dadwiane dzńdiętlachdh ? » j ; LA 
Towarzystwa Dobroczynności, Rada Ogól-|źniejszych stosunków, jak tego zajęcia wydaje bie czkodę pt ygiezy: ywcy ich GóWs) 2. : Aarma rf 
na przytacza, iż płaca do tej przywiązae| mamy przykłady u Niemców w zawodzie ydaj Ksiądz Juliusz Repczyński. RB sprzedaie wielki wybór 


różnego gatunku do- 


prywatnych Wirthschafts- Rathów. s we Lwowie i przez Filie w Krakowie, -Ostrzeżenie brze regulowanych ze arków za 
yczącym wejsć ze mną w stosunki; Czerniowcach, Białej. Tarnopolu 6, rocznem zaręczeniem według cennika 


i i rki kieszonkowe. genewskio. 
uwzględnię finansowe położenie kraju, ę i 954-5 ; Srb. z paki cylindry o 4 kam. 10—12 złr. 
oraz obszar pojedynczych lub zbiorowo cig Samborze, bung Doszło. do mojej wiadomości, że żo: 03,4 uło oda 5 


na, jest złr, 150, to jest z fundacyi szan. 
małżonków Józefa i Salomei z Rottermun- 
dów Lasockich, złr. 100, a z fundacyi 
szan. Radzcy Jana Kantego Kaczmarskie- 
go złr. 50 rocznie, tuozież na światło złr. 
10 — niemniej emolumenta następujące: 
mieszkanie dogodne z opałem i usługa 
bezpłatna, jako teź dochód na eksporta- 
cyę na cmentarz od każdej osoby zmar- 
lej w Zakładzie po złr. 1, wreszcie pe- 
wne stypendya, jakie na Nabożeństwa w 
kaplicy ubogich odprawić się winne, są 
przeznaczone. Obowiązki zaś szczegółowe 
określa instrukcyaą przepisana w dniu 19 
Maja 1869 r. potwierdzona przez Prze- 
świetny Konsystorz jeneralny w Krakowie 
w dniu 21 Maja 1869 r. do Nru 794, któ- 
rą w całej osnowie w Biórze Rady Ogól- 
nej odczytać można: tu się tylko streszcza, 
że jako kapelan Zakładu jest obowiązany 
odprawiać Msze święte czytane w każdą 
Niedzielę i Święta uroczyste, tudzież w 
dniach 19 Marca i 17 Listopada każdo- 
rocznie, na przepisane intencye; Zaś jako 


„  „ £podw.kop.35—40 
dto z kryszt. szkłami 30—36 
„ N.3 złot.o8 k«m.30—36 
damsk. o 4 i 8 kam. 25—30 
» ze złot. okrywk. 35—40 
n emal. z dyam. 38—48 
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A » 2 złot. brzeg. do ods. 19—14 
wzywających mnie właścicieli ziemskich E my, em 3 r A j na ‘moja Anna Kumala, której obecnie 

począwszy od 20go «Pazdziernika 1869, a niezła 
` |W. pana Federowicza wynajęty, z obro- 

1 s 4 7 4 . + VES | . . 

4',„-procent. wypłacalne w S$ dni po wypowiedźeniu jej: tials; ben społowwcenia HWA 

dubelt. o 8 kam. 40-—48 

Na skutek postanowienia Rady miasta słaniając. się moją realnością w Krako- 70, 80, 90, 100-120 

RET R AT - n remontoary u, 80, 90, 100 
dẹ Aktuaryusza, przy Komisy | mt i-zawzzawwwwwwiw i Oświadczam niniejszem, że o takich Budziki ze zegarkiem 7 złr. 


3.6 podwójną kopertą 15—17 
3 , i „ ankrowe © 15 kam. 16 - 19 
Zgłaszania upraszam adresować pod sklep wyrobów 'massarskich moją firmą 
mojem nazwiskiem „Słotwina, poczta PI bł gi «RA r oznaczony, -przy ulicy Szczepańskiej u nk okt 3 
OKE ASYGNACYE KASOWE 
(1022-3-5) Konstanty Lipowski. [ tem kapitału powierzyłem, /wyzyskując 
dla swych fortelów sprosnych czas mo 
r i 1 * O O 
Ogłoszenie konkursu. 5-procent. wypłacalne w'15'dni po wypowiedzeniu [mna i bez mojego zezwolenia długi na R 
Tomita 5',„-procent. wyptacalne w.30 dni:po wypowiedzeniu [weksle zaciąga lub zaciągać zamyśla, o- EC st PE 
Krakowa z dnia 2 Czerwca 1870 r., o- i i Dyrekcya. wie przy: Długiej ulicy, pod Nr 12/88 | E REM ERE a 
głasza się niniejszem Konkurs na posa- '| położoną, i wyż opisanym sklepem. 
„ f # n» 4 pod. kop. 110, 120250 
ustanowionej do uporządkowania da- W, | wam | „Ą |wekslach nic wiedzieć nie chcę; i o- |] Budziki ze zegarkiem zapalające przy $ 
wnego Archiwum miejskiego WODY VICHY. | eos tego i Amie Kama || aanta f 


833 3 3 
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z roczną płacą złr. 600 w. a. HRB Znane i doświadczone w wielu ciężkich słabościach, okazały za- nikt pieniędzy pod żadnym / warunkiem, dem alarmowym zwpalającym równocze 


Katecheta Zakładu obowiązany wykładać] Posada ta jest tymczasowa, nie nadaje (| dziwiającą skuteczność. Są one alkaliczne i gazowe. Łatwe do! tem mniej na ż t śnie świecę po 14 złr. f 
- a3 a : - 5 powyższą realność lub na Zegary ścienne własneg | 
Sierotom tamże zostującym, trzy razy w ; ; ani zażycia, rozprowadzane bywają przez cyrkułacyą krwi do wszyst- : s ja peł Teri Aa pory 
jącym, trzy raży prawa do emerytury i z dniem ustania m kich organów i tkanek. ciała, które, dekko lub mocniej pobudzają sklep moją firmą ożnaczony przy ulicy z dwaletniem zaręczeniem 


tygodniu, w godzinach przedpołudniowych co dzień do riakręcania 10, 72 złr. 


potrzeby zostanie zwiniętą. "A AA stosownie do potrzeby, przywracają. energią, żywotność tkanek Szczepańskiej wynajęty, pożyczać się nie | 


naukę religii. a pg 3 A, UAM - pędu Ą t PAA i : 60 8 dni 16, 18, 20. 22 
Termin aiins niniejszego ustana-|  Ubiegający się o tę posadę, winni IE | RES aht tet rf wał Płiwiają WEME 10) ważył, albowiem w przeciwnym raziejfj »» » > zk | „(1117-86 100) 

wia się do dnia 15 Września r. b.— Po- wnieść swe podania do Rady miasta na MRC, Wody Vichy używają się z pomyślnym skutkiem przeciw żubo-' osoba w tej pożyczee interesowana skut- oba z biciem „rg f e zo, 5s, z a 

dania z właściwymi dowodami składane|ręce Prezydenta miasta RBE TAERMIIN żenia krwi, blądaczce, upławom, mozolnemupówrotowi do zdro~i $ |ki wyniknąć mogące sama sobie przy- Opakowanie za zegary. ścienne 1-50 ©. 


wia,” (żródło Mesdames), i w słabościach' organów trawienia, zamu- : 


ys urz. Befi piana Boy Ogólnej pod L, __ do dnia 1 Sierpnia 1S70 r. NV: M leoiu wątroby i śledziony. :zatwardzeniach. 'wnętrznościowych, , pisze. rijit ERT ei. 
przy Pżia: K óbeoteki, i w takowych wykazać: wiek, przebieg | u tworzeniu się żwiru rg w ciele, przeciw kamieniowi, ga- Kraków d. 7 Lipca 1870 r. pieniędzy lub za' zaliczką pocztową; ze- 


życia, znajomość języków tudzież biblio- 


grafii, historyi polskiej i dziejów miasta Ca WZ by zgi Aauterira [alg aiok a 

naszego, nakoniec praktyczne uzdolnienie m estdardzo ważne, aby źródło każde stosowano do, właściwych cho... 

8%; cry Wzór kapsułki osadzonej na szyj: cał śdacydłiło ne datę doła Priżyśai Fac-simile pastyl- `, 

Kraków dnia 8 Czerwca 1870. R ce każdej butel- innej chorobie, može sie stać szkodliwa. <a BOO 

: rócz tego doświdezenie wykazało, że | 

PU koniec ód użycie żródeł zmieniać) się powinno sto- 

sownie do płci, wieku i konstytucyi, i 

dla' tego niezbędnem jest zasięgać rady, ° P6 
lekarzy co do wyboru źródeł. ;* 


W Zakładzie wychowawczym Pastylki ułatwiające trawie- 


potrzebny 'jest przeważnie do konwersacyi arasan sli isdumiącj Niedz: 


rodowity Francuz i rodowity Niemiec |$ soLE ao przygotowania kapieli Vichy w, domu, wytworzone zefźródeł rządo- . 
od. 1go Września t. b. Wyst ó się należy uż ET a ER Aa atin h. Prosimy czytać 
ać ; ; ystrzegać się należy użycia 'sztucznych w ie l ch. imy 

yo pla są ewa bene gig mae kótorów 0 tyc Solah; sztuczne Wody Vichy psują żołądek zamiast'go wzmacniać i leczyć. 

ża y p zj kj J j 'k ` Administracya Centralna Kompanii dzierżawców: źródeł mineralnych Vichy w Paryżu; 
(1143-1-3) panna al ae poż: Aaa 22 Boulevard Montmartre. — w Krakowie w apt. 1. Trauczyńskiego i Bt. Feintucha, 


stralgiom, dyspepsyom (żródło Grańde-Grille i| Hopital); przeciw © i ; i 
boleścion kasta; gp Kaste poesie diabetis, (uódło. Celestins | |(1145-1-3) : Franciszek Kumala. Spg Przyjmuję także w zamian. 
i 3 


(1178-1-3) Sekretarz: J, Głębocki, i 
auterive), if 


DZIENNIK LITERACKI, 


pismo wychodzące we Lwowie co tydzień 


Mrówka, 


wielkie illustrowane czasopismo w zeszytach 
kwartalnych, wychodzić będą od 
1go Lipca pod jedną redakcyą. 


ZN 


Fabryka Zaluzyj i Storów drewnianych 
"P.S. JMiirgensa we Lwowie, 
wyrabia i sprzedaje po cenach fabrycznych: ZUaluzye taśmowe 
lakierowane; Story drewniane tkane w różnych kolorach i dese- 
niach, oraz Z malowidłami; Parawany, Zasłonki do okien, 
pieców i kominków; Antepedia kościelne, Dywany 

nad łóżka, Nakrycia na stoły i t., p." (%55-4-6) 
"ABISF" Zamówienia podłag Wzorów uskuteczniają się w najkrótszym czasie 


i przyjmują także Handle PP: F. B. Hahn w Krakowie |A| 
IK, Kopacz w Stanisławowie — A. W: Grott w Sokalu, | 


Wszyscy prenumeratorowie otrzymywać 
będą oba te pisma za złożeniem jednej 
przedpłaty i z końcem roku otrzymają 
prenium obraz Jana Matejki: Upa-| ... 
dek Polski albo Rejtan w litogra-| FEŹ 
fowanej kopii, wykonanej w Paryżu w za- 
kładzie p. Lemercier. EA 

Przedpłata wynosi 5 złr. 30 ©. i na- | GE 
leży ją nadsyłać do Administracyt „Mrów- | 
ki“ we Lwowie. (974-3-6) | $ 


NANO NARONANAĄ 
o MOE 


Zd | 


mm waż sią 


ninna FANISŁAW STRIBERNY. | 
rabrykant broni I dostawca tejże: dla c. k, armii 6h i | 
A Skład : AA pól Nr. 9 ii w Wiedniu. Í 


DE Wasna Fabryka: Hütteldorf pod Wiedniem, 


Nakładem Wydawnictwa „Mrówki“ 
wychodzi 


swiata w r. 1855. 


"kuozpier mis oluMOpózin 


Wyszczególnione medalem 


*uoziiedo oyzcgajepnd opzeg 


aagrody na paryzkiej wystawie 
(ton o byien tzefowiu 180! 


i (F ! | NZS 8% | fi trzymuje wyborowy Skład wszelki dzaju broni palnych, si A 
l ŚŚ f. PZA A. a Ó $ (ej L W CY 7 y DKK ego rodzaju broni palnych, siecznych i ostrych, 
TOWARZYSZ, RE k ERANA 4a 1 AMACAM 1" EDWIN NT poeu i do aiot Aj ada! rp siodlarskie, armatury i DESE broni 
piela í F£ USDYCAHWN LUNA znak patentowany g ENEE ao DZ |broń z tyłu nabijaną, rewolwery, tercyrole własnego wyrobu po najtań 
dwu - tygodnik illustrowany, poświęcony DE RS” pS = y AEN N Rt Y ) | fabrycznych. — EG" Szczegółowe cenniki przesyłają iir da Bidalia i Saeni 
< `X i i ái | ; 


przeważnie sprawom gospodarstwa domo- 
wego, zawierający obok tego powieści, pa- 
miętniki i t. p. 
Przedpłata od 1go Lipca' do końca roku 
wynosi ? złr. — Pierwsze półro- 
cze już wyczerpane. 


se RY a „A LOG AA no | „R 
BE" Główny Bkład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem“ (zum Stórch) w Wiedniu.” 4a ZR 
„_ Proszę zwrócić uwagę! Każde pudełko przeze mnie wyrabianych Proszków! Seidlickich, i każdy papierek jednę dozę za 
awierający, dla rozrożnienia od podobnych innych wyrobów, opatrzony jest moją marką ochronną. 03 
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 4. złr. wal. a. 10 
Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach: udowodnioną skuteczność, nie- 
jzaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące unas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego PaństwagBf 
jcesarskiego, dowodzą najszczegółowićj, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i'zgagąch, orazją 
jw kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, biciach serca, inc kupic oai uderzeniach krwi, reu-Uu6 
jmatycznych rwaniach członków, niemnićj przy skłonności do histeryi, hirokondryi długo trwającćj, do wymiot, itp. AB 
jc najlepszym skutkiem używane były i dzielnemi się ókażywały. "RB 
Skład tego proszku utrzymują: (1121-15-) , ŻĘ 
jw Krakowie: p. D. Sawiczewski aptekarz, p. I, Trauczyński apt, p. M. Jawornicki, p. I-AR 
Jahn ip. Jakób Goldwasser na Stradomiu, dom p. Deichesa — we Lwowie: ip. Piotr Mikolasz,: Pig 
$ C. Schubuth, p. F. W. Królikowski, p. A. Berliner, p. Z. Ruckeri pani Klein: wdowa. E 
S Biały Kćlera apt. i J. Bergora. | w Jarosławiu p. J. Rohm. w Podgórzu p. 8. Schlosinger. lwi Buczawie p. EB. Botozat, 
=, Brodach p. Gomoliński, n» Kaliszu p. S. Hildebrand i p. | „ Przemyślu pp. F. Geidetschka | „Tarnopolu pi A. Morawetr.. 
j» Brzeżanach p. B. Fadenhecht. J. Puchalski. | i p. E. Machalski. „ Tarnowie W.T, A. Wielogórski 
jj, Chodorowie p. Z. J. Krynicki. | „ Monasterzyskach p. Lipschütz. | „ Bzoszowie p. J. Sohaittor i Bp. | „ Wadowicach p. Frane. Póltin:* 
f» Czerniowcach pan J. Różański | „ Nowym-Sączu p. Kosterkiewi- | „ Samborzo/p. Kriegsaiżen. „ Zaleszczykach p. J. Kiodrę 
i p. Ign. Schnirch. cnowa wdową. „ Btanisławowie Stechor v.Bobenitz | „ w Złoczowie p. 0. Fadenhecht, 
j. Husiatynie p. A. Sadtlberger „ Nowym-Targu p. G. Lauer. „ Stryja p K. Krzyżanowski. |, Żółkwi p. Nahlik sa 


Zamówienia wedle: podania lub rysunku szybko się wypełniają. (973-4-12) 


F 
v. 


Mam zaszczyt polecić Wysokiej Szlachcie i Szan. PP. Gospodarzom 


_ Skład Machin gospodarczych 
CLAYTONA «© SHUTTLEWORTH 
w. Lincolnie i Wiedniu, 


również najlepiej urządziłem 


Warsztat reparacyj maszyn 
„ we Lwowie; przy ulicy Grodeckiej pod L. 691Y,. 
Na. teraźniejszą porę utrzymuję Kosiarki i Żniwiarki (pomiędzy temi znaj- 
| duje się na wystawie Przemyskiej odszczególniona Biekertona), Grabie Przetrząsacze | 
|do siana, kieratowe Młocarnie, Młynki, Pługi, Brony, Sieczkarnie, Siewniki rzędowe i szero- ` 
„korzutne Siewniki, poczęści wyrób oryginalny angielski, poczęści wyrób wiedeński 


Lokomobil i-Młockarń. parowych deu tunacho o each orygineloych, Dres 


Ą 3 M LE. # la nowych i reparac f h ś 
cę | chin rolniczych wykonywuję z największą troskliwością i b dzie zim taaa joe e a sen 
ffi tanią usługę okazać sig godnym położonego we mnie zanfania. j (1055-1-5) 


Liw wiw Lipcu 1870 r. JAN WICHERA. 


FRYDERYK GRIESS młodszy, | 


Siodlarz, Rymarz, Fabrykant wyrobów ze skóry, 
| 


„EŃ NNA AMAA 


AAAAN 


Ogłoszenie konkursu. 

Nr. 284 a 

Celem obsadzenia posady Radzcy star- 
szego przy Magistracie Krakowskim, o- 
głasza się ponownie na mocy postano- 
wienia Rady miejskiej z dnia 24 Czer- 
wca r. b. konkurs, po dzień ostatni Sier- 
pnia r.b. trwający. 

Ubiegający się o: posadę tę, do któ- 
rej płaca złr. 1.800 w. a. jest przywią- 
zaną, winni są podania swoje do Rady] i 
miejskiej na ręce Prezydenta miasta wy- | gg 
stósować i w takowych wykazać: wiek,|i 
miejsce urodzenia i przebieg Życia, oraz 
dołączyć świadectwa z odbytych nauk 


4 


5 EŃ M 


= „Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na 2 || 
Prawdziwy Olój tranowy z wątroby miętusowej || 
À ł : najczystszy i najskuteczniejszy gatunek Trana lekarskiego z Bergen w Nor wegii. - BZ 
prawniczych i ze złożonych egzaminów Prawdziwy Olej tranowy z wątroby maiętusowćj używa się z najlepszym skutkiem tw słabość iach pieriowych: ù płuco-gkg 
praktycznych dla urzędnik ów administra- `» atp) y "ir 4 w słabości „Rachitis.* Leczy najzastarzalsze cierpienia poddgryczne t reumatyczne, również jak i chrouiezne 
cyjnych przepisanych, nakoniec z wpra-| IB lej j 


z ej ten naj 
wy urzędniczej w służbie rządowej lub | 2% ji znajdnje się we flaszkach w tym samym skutecznym stanie, jak go natura wydała, 
gminnej nabytej, 


Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu. wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniająca i moim podpiseó.8 
ZE Cena całćj butelki 1 złr. 80 cent. — pół butelki. 1 złr. w, a, ‘wraz z fnstrukcyą używania, 
Kandydaci spokrewnieni lub spowino- | SĘ A. Mottl, aptekarz i fabrykant wyrobów 'chemicznych w'Wiedniu, *:R$$ 
waceni z urzędnikami Magistratu Krako- | BS we : ŻĘ a 
wskiego winni są stopień pokrewieństwa 


lub powinowactwa wykazać. 
Nadmienia się w końcu, że posada 


w WIEDNIU, Kolowratring Nr. 6, 
> zaleca swój wyborowy Skład (1124-14-24) 
zj siodeł, musztuków, homont, biczów, kuferków, 
torb, angielskich pledów stangretowych, ko- 
cow na Konie, potrzeb stajennych i t. p. 
rzetelnie i ż najlepszego, materyału wykonanych, po możebnie majniż- 
szych cenach. — Cenniki rozsyłają się na żądanie bezpłatnie. 


czystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich olejów rybich, nie żawiera żadnych -jakichkolwiek chemicznych 'domieszków 


0 


l p . 8 j i pieni Listy zastawne ają | płacą żądają | płac żądają | pła mi ; dchodz | 
Radcy starszego jest stałą i że urzędni- wę zs ge = 54 Banku nar. 104. mn 98,30 |-Kolei zachodn. c. El. Hr Sme Kol. pół. 0.F.100f.k.m. ROGIC FE Imperyały rosyjskie | — —|— — Pociągi ozobomo LOSE a A aan. | 
kom Magistratu Krakowskiego zape- Stale polot pia, remedium 4 galicyjskie a a s F arduhiokigj wkd i eta ICY: 201% ej na Bo ba ko o PW, = a iis 3 | 2% kolejach żelaznych. o [po poł.| rano |po poł. 
. h . pol.st. k — owi . 95 — j W p | {Srebro « « „ [1198 75)2 
kę a ai 4 do ydy niż nowe obr. 8 116 113 | 63 gal. zakt: kr wto. 91/25 | 91 —| , icyjakiej Ki 242 60: 241 50 | Kol: zachod, zos. za E ' i kasalan kuge, z S0 Fw, Krakowie: lwowski 11.35) 10.22] 5.38] 3.26 | 
ug przepisów dla urzędników Państwa zast. pól.zkup. | 92 | 91 | 5$ węgierskie. los. 94 — | 90 50 Qzerniowieckiej 5 — |204 50 | 300f.a.w.śr,100fliw.a. 75) 93 25 „„bilety kas. wo | wielicki 6.28] 5.30] 8.15] 8.15 
wj ch 2 (1180-15) Banka. pol. sd sę a sid 58 rad. wrod, pz 106. — | 105 50 | Kol. w . półn. wsch. 1 — |16% — | Kol. połud-pół. o dlon Erps bilety Jat. nr JE 80. : wiedeński 6. oo 9.52] 5 5 
. -1- | 15 5 o zakt. kred. $ „A. OE Abi gę — ) 5f . 
> f i A mhea 100 tal 180 | 179 3 spłac. w 33 lat, 90 75| 80 2b Aka kol. Alf, Aumaf. ga 170 50 — 3 w sze „| 95775 95 k „wów Zipo, i: „na Oświęć. wrocławski a — ji 3.21 
Kraków dnia 4 Lipca 1870. Bankn. pr. za 100 złr.| 84 | 83; |5$ Domin. pań. 1204. | 130 - | 129 —| „ „ Kosz.-Bogum.| 61 50| 61 — | Kol. Gal.K.L.300f.W.a. Dukat Aolstdorie ’ ji 75 |568 » do Wrocław. mysłowice. | s—| — | — | sa 
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ulica S. Krzyża N. 419. (1181) | Listy gal, ban. hip. = |8750| „ ks. Klary . ;: | 37 — | 36 — | „ galic. hipotecz. | — — | — — za 100 mk.| — —| — — -gal.|101 —| 99 — gb czerniowićcki | 10.49] 10.20] — | — 
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Aleksy Biliński, | matek.) 120 atr.(soohios solivo — | > esdowai r-a. [368 — |365 — D atp avaron deni idee AI] dworzan fanitninkie Da EMO Oz Sory rd oraw LaS ej od zegaru krakow j 


Czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. 


_ Wydawca: Stanisław hr. Tarnowski. 
aag "a dł TD", mów CZ BR aa da € MPA 
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